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~ ~rnlzony -~ Słups~u·t Olszty~le· od.1J1ów•ły posłuszeństwa~Rozstrzel~no 
:t generałow? - Spisek monarchistycz~y - Kronprinz uciekł do Włoc~ · 
a ff!skie koła polityczne obie 
o r ".nsacyjne wiadomości o 
t 9fYkłych wydarzeniach w 
~ ~z.:ch •• Okazuje s!~· .że ra­

, _ e znuany w armu me roz-
sytuacji, a przeciwnie, 

si · j Ją skomplikowały i wy­
~ ~ nieprzewidziane następ 

a ORPUS OFICERSKI · 
e- BUNTUJE SIĘ 
cć szereJ!ach niemieckiego 
· e [USU oficerskiego panuje 
e- pe wzburzenie z powodu 
l- SI personalnych na wyż­-„ stanowiskach w armii. W 
a miejscowcśc~ach J!_arnizo­
i- fCh odbyły się posiedzenia 

ów, na których wyrażono 
ldowotenie z powodu ostał 

'e zmian i przyjęto uchwały, 
torycznie · wypowiadają.ce 
trZeciw wprowadzeniu du-

o parodt>wo - ocjalis~ycznego 
- ~reł,i_armii. 

' a niektórych miejscowoś­
r;ą d0$zło nawet do otwarte­

- 1nta •. 
k w Słupsku ·i Olsztynie 
eko granicy polskiego Po 

·szefa o.- z. N. 
~-iatkowskieiu 

morza, zbuntowały się stacjoao. Wśród zbiegłych znajduje się następujący wypadek: . I przeciw małżeństwu m&nJ'... 
wane tam pułki, skutkiem c:ze· między innymi i gen. Kress von W 103 .pułku piechoty jeden Blomberga. · · · · 
go władze wojskowe aresztowa Kressenstein, który podczas pu- z podoficerów zawołał z okna .hitler usuwąjąc bowiem odo 
ły szereg cficer6w. czu monachijskiego ·w r . . 1923, przechodzącego żołnierza. Gdy nego sobie marszałka usunął je;---

KRWAWY ODWET gdy· narodowi ·socjaliLi po raz ten natychmiast się nie obejrzał dnooześnie swego najgrbźniejsze . 
W tej chwili nie można po- pierwszy demonstrowali na uli- i nie przyszedł pędem na 5 pię- go przeciwnika w Reichswene. 

twierdzić prawdziwości tych in cach Monachium z obecnym tro, podoficer powtórzył swój gen. Fńlscha i przeprowadził 
formacyj, ponieważ ofi-cjalne kanclerzem Hitlerem-na· czele, rozkaz 16 razy, zmuszając żoł- czystkę, któr~ wobec ostatnich·. 
czynniki niemieckie odmawiają kazał strzelać do hitlerowców. nierza, aby za każdym razem buntów obejmie prawdopodobnie 
wyjaśnień.- W każdym ·bądź ra- - Narodowi . sócjaliści do ostat- wbregał pędem na 5 piętro i wra nie tylko wyższych oficerów. 
zie sytaacfa Trzeciej Rzeszy fest niej chwili nie mogli mu przeba- cał na dziedziniec. Gdy podoti- ale i niższych oraz korpus pod„ 
bardzo pOWażna. czyć śmierci swoich towarzy- cer powtórzył po raz 17 swój ">ficerski. 

O naprężeniu panującym w szy i generał, obawiając się o- rozkaz, iołnierz wrócił na 5 pię Jeżeli bunt się nie rozsze~ 
Niemczech świadczą fantastycz hecnie ich· zemsty, zbiegł za gra tro i wyskOczył oknem, pono- i Hitlerowi uda się opanować sy

1
· 

ne wiadomości o rzekomym roz nicę. sząc śmierć na miejscu. ~uację, wzrośnie bardzo jego au 
strzelaniu 15 generałów, z gen. MALTRETOWANIE Jak z tego wynika, bunt w ar torytet w Trzeciej Rzes~y„ ~e 
Fritschem na czele. żOŁNIERZY mii nie-nieckiej ma podłoże nie w danej chwili ieszcze "niem~, 

'Potwierdza się wiadomość o Spisek oficerski w' Nienic:Zech I t~~~· polityczne, a!-e jest rów- -.a o t~ mówi~, gd!ż nie Wf a: 
ucieczce z Niemiec- 20 wyższych miał niewątpliwie . chai-a,kt~r za :nez .b-untem przeCiwl;to syste- domo 1ak rozwiną się wypadki 
oficer6w, wśród których jest 6 macha stłUla, dężąc:eg~ do przy- mowi knuta.. . 
generałów. wrócenia monarchii.. . świ{ldczy ClYSTKA ZAKROJONA NA 

Dwaj zbiegli generałowie 11· o tym chociażby ta CJkolicznośt,_ WIELKĄ SKALĘ • 
dali się przez Austrię do Szwaj- że były iw.m.i:rłuz arcyksiążę Prasa angielska, powtanamc 
~ ~ośtali zat~alł iłę Fryderyk eJnt 1 r:liW0.4 u- za francuską wszystkie te po-
AustńL ' . · ;awnienla pierwszych śladów głbski i omawiając ostatnie wy-

DZIECKO POLSKIE- . 
W POLSKIE3 SZfiOl,E · 
POPlłZ'ł3 ZBIORKE· NA- SZKOiV · 
POLSKIE 1.A GRAN I CA. 

' . Władze austńacfcie nie od- prnJtólOwyw.8'ieM :tanutehu o- p~dlci w. N;emczech, pądkreś~a. 
mówiły ·i.pt · prawa ·~lu i iiie ~ NiemcY. . &iebył ·on bez .ze armia. ~iemłecka wpadła we 
zdr~dzaj~ ich nazw!sk1 ąoi .mie!" ~u . s'r~cę -i ' Slderował' ,włąsną zasadzkę, prOtestuiąc KONTO P. K. o. Nr 21.aea 
~ca. p~~u-, . Są oru tr~towaru sJę · do ~Wł~h. · · · _. ·----------------------... - ,. 

~i~~L:~·~=~- :-Vr=~;&!: os·~~ę- n:~ir;ik!ą p::towi:!: T·a 1· em· n· ·1 ce· s z D ID e g o· s I \V a 
Ją n~rmalnym1 pa~zporta~1 za· narchistyczne, ale i głębokie . 

graKAZALJ.STRZaAć DÓ ·. · niezado:volenie ~ · nieidrowyc~ odsłoni cykl sensa<:>:iny.ch re\>°ń~y, któryda druk 
. _ JDTLEROWCOW - !~kow panu1ących w W:OJ· rozpoczmemy w na1blizszą medzielę. ~ 

. Oboztt Zjednoczenia Na- ~6wttlet . i w!ad.ze SZ'!ajcai- NAnZIAł. SIĘ NA BAGNET Ta' 1· em n 1· 'e s z p -, e g o s I \V a ego gen. St; Skwarczyń- sk1e traktu1ą zbiegłych woisko- . . . . . . . · 
złożył w dniu wcżorajszyrn ·wych w podobny sposób, pońie -W. ga~izon1e Schw~1dm!z po , · . 
~ę p. wicepremierowi E. waz mąją prawidłowi> wysta· pełnił ~e~~o samo~61stwo są zazdrośnie strzeżone przez czynniki, które do-. ' 
atkow$ldemu, w · czasie wione ·paszporty . i władze nie J~deti z zołnterzy, · n~tewając skonale sobie zdają sprawę z tego, że oprócz· żoł„ 
lej odbył .z p. wicepremie- mają zadne~o powodu, aby ich stę na bagnet. • . nierza wygrywa wojnę szpieg. Dadzą one Czytelni„ 
dlu~szą rozmowę. · wydalać z; kraju. W: 3! p~ku ~ech!'IY w P~n nikowi wyobrażenie o iście szatańskich podstępach. 

poW1estło · s1ę 3 · zołnierzy, a Je- o akcjach na pograniczu bohaterstwa, kt6re szpi~: 

'-pan1·a . odrZU(8 zagran. kontrole· den strzelił sobie w uta z ka- podejmuje dla zdobycia wiadomości. RepOrtaże, któ-1 rabina. rych druk rozpoczniemy w niedzielę, będę zarazaa 
· Również 'W innych pułkach wspaniałą lekturą, pochłanianą jednym tche& 

SWICh zbrojeń morskich zanotowano ostatnio liczne 'wy-
KIO. J~ponia postanowi- siedzetiiu Rady Ministrów. padki samobójstwrpopełnianych ' 
iucić notę W . . Brytanii, Odpowiedź jap0ń-ska będzie przez' żołnierzy; · Samobójstwa 

• » i Stanów Zjedru>czonych doręczona ambasador-cm . odno te były ~kie• 'bestlalsldegó 
tY IJ>rawie .nowych japońskich śnych mocarstw, przypuszczał· znęcania się nad • .Uerzam.i i 

ojeń morskich, nie w piątek. Jednoczzśnie -~ac~u przed surowymi karami 
1ostanowieni.2 to. zapadło po rząd japoński ma zamiar opu- wymierzanymi za drobne uahy­
dzie' premiera z ministrem blikować dekla.rację, wyjaśnia· bienia służbowe. 

rynarki, Dziś min. Hirota jącą japoński- punkt widzenia Do jak drakońs·kich metocl u-
irefe_rować sprawę na po- na tę sprawę. ciekano _się,_ zobrazµje dobitn!e 

amach stanu .. w ·Kantonie 

Rz1m w1cofa sw1ch ochotnikó11 
z Dlar6w boiu w ff iHoanli 

LONDYN. · - . Redaktor dyplo szyć garnizony pod Brennere!ft. 
matyczny 11Daily Express" za- Włochy rozumieją, ie ostatecz•. 
powiada, że należy liczyć . się z ne zwycięstwo gen. Franco w 
możliwością, iż Włochy wycofa Hiszpanii wymagać musfwys/ł'" 
ją ochotników z Hiszranii i bę- ki nowych posiłków i dużej ilo 
dą starać się o polepszenie sto- ści mateńału . wo;ennego. Kosz·· 
sunków z Wielką Brytanią. ta tei kampanii są bardzo duże, 

Ostatnie .wydarzenia w Niem tym bardziej, że ostatnio w A·· 
cz ech _wywołują w . kołach włos bisynii szerzą się niepokoje. 
kich obawę, że Rzesza może Konieczność utrzymania du· . 

. Buntownicza · ~ywl~Ja zo~tala ·r()z~rojąna . . . wzmocnić nacisk na Austrię. ~ej armii .W Abis,Y!1ii .i :_0ehotni•' 
t '. W~dle naniesień zl czych nastrojów. ' . . te podczas .walk o Nankin zgi- ·włot:hy \v· obawie· przed'"lą .nikow, w Hiszpanifsta'ńcłWi'"~'ia: 

• h- · ielnic· Chin, Hankou Człdnk-owie kuomintangu do nęło ·so .tys. zołnierzy kantoń- ewentualnością chciałyby zwięk Włoch duży ciężar finansowy. 

I 'e -się w przed~dtiiu za- konali niet,tdanego za~achu skich .. !on~~to . oofai,~e .się .z . -. 3 Eslon·.czvko'w zamordow::tnutb 
I stan . W Kantonie oraz stanu przec1wko komunistom. Nankinu wo.ska chmsk1e os- Il • 

cji · Saczuan rt>sną Pr'óba zamachu stanu· miała trzeliw~y z kara:binów maszy- • L I . . 
nastroje przeciwko miejsce w Hankou dni.a 4: bm.- ·nowych , 9;ddziały kantóńskie.. Drzez SOWłe~11il S 181 pogran·cua . . . . . 

Czang-Kai-Szekowi. Na czele ruchu antykomunisty- Żandarmeria w Kantome RYOĄ. _ Według dQniesień . z w-iadomił . placówkę es.tońską, , 
~gqłńie zaostrzopa jest_ cznego w Chinacili stoi prże- wpadła na trop spisku, który Tallina onegdaj po południą na że straż sowiecka natknęła się 

_cja ·w obecn''j sieozibie b. wódca chińskiej organiźacji f~- miał na celu doko~anie zama- granicy es~oó.s.ko • sowieckiej, rzęko~o na: terytorium sowiec­
·· nankińskieg.o - Rankoµ· 'szyslowskiej Cz.e ·-.Li - Fu. 0- c}\u stanu. Przypaokowo pod· kofo miejscow~ci Ni.nas ·w oko- kim na trzech strażników estoń 
odtt rosnąc~go al!tagon~:- bec::nie wyszło na !aw, iz . taje- cąs rewizji, ~ ~wóc;:h . lo!l1~"1"- łicy jeziora Pdpus dwóch estoń ·skich, ktQ.rzy .zamierzali· .ares.z· 

. -oraz· pomi'ęd.żr'. zw.olenn1: . mn1czego podpal@1a ' amba.sady ~ach ~~aµbons.k1ch ~alezłono skic:h strażników grapicznych.u- tować rybaków sowieckich. Wy 
ir,wojny i poko:u,· -~ sowieckiej w Hankou da:konali hs~ę sp1sk~wcow . . s· ~m. arie- dało się . saniami ~ ' towaizy- .nikła strzela,nina i „wszyscy · ~„ 
h.:ciywizja ' ~antoń~ka, zwo'-ennity Cze . .:. 'Li -. Fu. . . 11:tt9wa.ńo .. w · ~~nton~~ okołp stwi_ furniana .na patrolow~ie. stońc.zyc,r, t. zn._ dwóch s'.raż\}i· 

muda ' w'yruszyct,Pa fr:ont Z Hongkongu dano~zą o w:r<:1~ 2.000 , Chinczykow: Spiskowcy granicy. , . . ków i woźnfoa żos~.aff zab'C't. · .-· ·· 
.w: pofowle stycznia l g!ch .nastro·)ach Iuc1noś:'.:i wobec us~~owali -prze~y~ić · „roń _i Wczoraj ok,oro 4-ei zrana so- Na miejsce wypadku ud.!! się ...• 

fto'O!l11- przez ···wojska n·an- mars'z; · Cza.ng - Kai' • Szeka:.
1 
a.nl~nicję 1na . dfonkaoh. które w:ccki dowódca s~raży g·ran.'.cz- "1 '. e::-?.:~na est·ońsko • sowiecka 

lk\e .i powod.11 . - bur.ito}Vni- Obepnie nadeszłv . wja.domości wpadły w rę~ włfldt. nej w mie·scaiW~ci A~dawy :z.a. komisja śledcza. 

; rnalnia „::f11eka ,;'Z o Ro u I f' ;,. Sło~~c~i;~~ ~~~ ;-- rs ~ ~ ~ ż Ew ~:;(ci °z~~ 

.. 
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Kalendarz _dnia 

l UTY 

PIĄTEK. 

Zjaw. się .N. P. 
Marii w Lourdes 

Słowiański: święto 
sława. 

Słońca wsch.: 7.1, 
zach. 16.40. 

Księżyca wschąd: 
1~.55, zach. 4.23. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
_ J695 Pogrom Tatarów pod Lwowem. 
· 1198 Zmarł Stanisław August Ponia· 

to wski 
1919 Fryderyk Ebert - prezydentem 

Niemiec. 
1929 Powstanie niezaletnego Pąństwa 

Kokielnego. 
: PRZYSŁOWIA LUDOWE : 
. Gdy luty ciepłem darzy 
t Marzec mrozem wysmdy. 
\ CIEKA WE WIADOMOśCla 

Najpopularniejszym nazwiskiem w 
Polsce iest Kowalski (48.000). 

RADY .PRAKTYCZNE: 
' Szklanka nie pęknie od ukropu, 
gdy przed tym będzie wypłókana 
trochę gorąca wodą. 

ZLOTE MYśLI: 
Nie zawsze droga prawna jest dro· 

gą prawą. 

Kronika=-= 
po•itqczna 

PREZYDENT R. P. 
r POJEDZIE DO BUDAPESZTU. 

Rewizyta P. Prezydenta R. P. w 
Budapeszcie nastąpić ma pod koniec 
kwietn!a lub w po~zątkach ma1a b.r. 
O.Z.N. RUSZV NA PODBóJ MAS. 

Na odbytej konferencji prasowej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego u• 
chwalono z dnie 1 marca b. r. raz· 
poez:21ć otywion21 działalno4ć praso­
'flĄ oraz organizacyjną w terenie. 
Całe tempo pracy będzie zwrócone 
przede wszystkim na tereny wiej· 
skie i młodzietowo-robotnicze i 
chłvpskię. 
KONSOLmACJĄ Mł.ODZIUY 

O.N.Ił. 

ejm pr 
Generalna bata ia budżetowa na plenum rozpoczęta 

Na generalną deqatę budże· 
tową w Sejmie stawił się wczo 
raj Rząd w ~omplecie z pre· 
mierem gen. S~ładkowskim na 
czele. 

Posiedzenie otworzył, w za· 
stępstwie chorego marszałka 
Cara, wicemarszałek Schaetzel. 

Następnie zabrał itłos refe­
rent generalny pos. Sowiński. 
Stwierdza on, że budił'ł Jest 
realny 1 zrównoważony. 

Mówca podkreśla, te zoajdu 
jemy się w okresie ogólnej po­
pra:wy gospądarczej, co upo· 
ważIUa do . wiary w lepszą 
przyszłość. Dumą iµipawa 
wszystkich dzieło Centralnego 
Okręfu Przemysłowego, dzieło 
polskich rąk. 

W zakończeniu mówca wno· 
si o przyjęcie ustawy skar~­
wej wraz z załącz~>nyot preli­
minarzem budżetowym. 

POMYSLNA SYTUACJA 
GOSPODARCZA. 

W dyskusji zabrał pierwszy 
głos pos. ks. Downar, który 
stwierd.za, · że wielki rozwój 

Centralnego Okręgu Przemysło Należy podnieść dochód spo­
wego jest dowodem pomyślnej łeczny i odpowiednio go rozdzie 
)ytuacji gospodarczej. Powsta- lić. Za wskazaną uważa dlate­
nie tego okręgu zwiększa o- ~o pos. Duch politykę, zmierza 
bronność Państwa i naszą nie- jącą do popierania polsk.ie~o e­
:rnleżność gospodarczą. lementu, szczególnie w przemy-
Następnie mówca wskazuje śle. Miasta bowiem muszą 

na nasze dobre położenie mię- wchłonąć nadmiar bezrob@tnej 
dzynarodowe, dowodem szereg ludności wiejskiej. 
wizyt zagranicznych mężów UPORZĄDKOWANA · 
stanu w Warszawie. DEMOKRACJA 

W sprawie żydowskiej mów- Z ki0lei mówca zajmuje się 
ca wypowiada się przeciwko sprawą ustrojową państwa. Wy 
gwałtom, które są sprzeczne z ~ada się zarówno przeciw­
katolicyzmem, nie mogą one ko totalizmowi, który niszczy 
dać żadnych wyników, a pod- wewnętrzne wartości narodu, 
kopują jedynie znaczenie Pań- j:.ik i przeciw demoliberalizmo­
stwa. wi, a za przyjęciem upon;ądko 

Jedynie Rząd na drodze e· wanej demokracjL 
tycznej przez ułatwienie emigra Do tego celu istnieją u nas 
cji żydowskiej oraz popieranie "odstawy, zawarte w nowej 
elementu polskiego w przemy· Konstytucji. Trzeba tak rozbu­
;)Je i handlu może to :uigadnie· dować system rządzenia w ra-
nie rozwiązać. mach Konstytucji, aby umożli-

CELOWA PRACA. ,yić udz~ał w nim wszystkich o-
Pos. Duch w obszernym prze hvwatęU, a przede wszystkim 

mówieniu podnosi, .te Rząd wy chłopów. · 
korzystał polepszoną sytuację RóWnid pos. Kopeć pOdkre­
gospodarczą do celowej pracy. śla z uznaniem szereg zdobyczy 
Zasady, na których oparł się Rządu na odcinku gospodar-

z Ś lk •k Rząd, znalazły uznanie zarów· czym, Na odcinku zaitranicznym gan • p. DU OWAi a· no w Izbach, jak i w społeczeir mówca widzi pewne plamy i wy 
Kar. Sztdlowskie11 dwie. mienia sytuację w Gdańsku. 

Przechodząc do wewnę\ 
nej sytuacji politycznej, ~ 
Kopeć wypowiada się przti 
ko totalizmowi, który i 
sprzeczny z charfi}tterem J 
skim, jak i z warunkami Pi 
stwa, które posiada 30 Pl 
nniejszości narodowych. 

Obok właściwego sto11111 
do mniejszości, drugą Podi 
wową sprawą jest zwi~ 
najszerszych mas ludności ł 
cującej z Państwem. 

Warunki bytowania robGt 
ka są złe, jeszcze gorsze I 
położenie proletańatu ro~ 

„ 

JlK~DRO 
I I I 

OOJSC DO SZCZĘSCIA 
Wczoraj w nocy zmarł po 

dłuższej chorobie ś.p. ppłk. dy· 
p1om. Kazimierz Szydfowski, 
b. szef sztabu O.K. 6, komen· 
da.nt lwow.skicgo koła 4 p;t> • 
Legj. Polskich, legionista i ofi· 
cer zasłuzooy w bojach o Nie· 
podległość Polski o.raz w wojnie 
pol$ko • bolszewickiej. Zmarły 

Przede- wszystkim wyko. 
rzysłać zwiększone szati 
se wygrania na 41 Lołerl 
I nabyć los 1 kloq 

PU~ae~ Aiiiiiir~ 
Eoezył lat 43. . 

Adwokat na lawie 
oskarion1cb 

Zamordowanie kupca 
na stacji w Podkowie Leśnei 

. Pomiędzy młodzietą O.N.R. toc:zą 
r;ię p1>Ufne obrady w sprawie zlania 
w jedną całość wszystkich odłamów 
młodziety Obozu Narodowo-Rady· 
kalnego I zaprzestania gorszących 
walk pomiędzy sobą. Gdyby te roz· 
mowy dały pozytywne rezultaty w 
konsekwencji przestałby wychodzić 
tygodnik „Falanga", a organeip na· 
czelnym tego ruchu byłby dZiennik 
A.B.C. Na czele tego ruchu zjedno· 
czonego miałby stanąć Bolesław Pia· 
aecki. 

WIELKI PROCES 
KOMUNISTYCZNY. 

Wczoraj na woka~dzie St.du Nieaaleko stacji kolejki elek· 1 dercaml zaciętą walkę. \Vst<a-zµ 
Okręgoweito w Warnawie zpalazła trycze1· w Podkowie Leśne1' do· J'A na to ślady zdeptane1' i po· 

·się sprawa b. adwoketa Ron)~ Ja• k . • dk , • · d · strzębskiego, oska.rtonego 0 1fa1szo· onano pneraza1ącego o ry- gmeooneJ ookoła traWY . 

Cenłrpla, Warszaw~ 
Nowy Swiał 19, oddzlaij 
w Warszawie, Wilnie i KrG4 
kowle. Ciągnienie roa 
czyn• się · '11 łuteg 
Zamówienia zamiejsco 
załatwiamy odwrotni 

. K o n to . P, K. O. 7 t 9~ 
. Na wokandzie S~u Okręgowego 

w Dubnie zna:jdzie się w dniu 14 b. 
-. wielki proces komunistyczny. Na 
ławie oskar!onych zasiądzie prze• 
szło 100 komunistów. W4ród oskar· 
tonych figuruj!\ nazwiska wybitnych 
działaczy komllftistycznych niejedno· 
krotnie ju! karanych .za działalnMć 
antypaństwową. 

wanie dokumentu. ci.a. W zaroślach leżały zwłoki Bestialska zbrodnia wywołała 
Jastrzębski był rade, prawnym ma I jakiego.§ mężczyzny, straszliwie wstrząsające wrażenie w całe1' Trzr centra Ka min 

gistratu miasta l3łonie. Magistratowi zmasakrowane. k 1 
przypadała pewna suma, która zna.i· 0 o i.cy. PRAGA p t t • 
d ł · d · J · tr b k' p b ~ • • 1• • J k --3 • li . . . rasa u eJ sza owa a &1ę w epo.zyc1e. as zę s 1 rzy y1a na mie1sce po 1c1a !1 o poue, Jrzanyc o C:tolto- nosi, że i'ednym z nięciu 
sfa.łszował upowatnienie do odbioru urlalliła, iż zabitym 1· est młody, h dni ~- t r· kwoty, jednakte przedstawiony prze· name z ~o ~esz"'wan~ c~ e I tarzy Kom.in-ternu JLU

0

CUl\IW 

PLENARNE OBRA.DY 
STRONNICTWA NARODOWEGO. 

zeń d()kument zakwestionowano i 21-letni kupiec Franciszek Ja- re;h · mieszkanc6~ pob!1sk1ch został przewódal komunist61 
cała sprawa wykryła aię. siński. Przy zwłokach zamordo- w10sek: .Romana 1 ~tan1sława Czechosłowacji Gottwald. 

Dził odbędzie się posiedzenie Za· 
rządu Głównego Stronmctwa Naro· 
dowego. Po posiedzeniu tym odbę· 
dzie się konferencja z wybitniejszy· 
mi dz.iałac:zaml a terenu, któr.z:, w 
tym celu zostali za.proszeni do War• 
azawy. 

Na wczorajszą rozpnwę Jaatrzęb· wanerłn leżał wielki Mlazny Gonarskich (Ow za~nta) J6 e W K >ki nie stawił się. Nie doręczono mn 6
" · c .' • z • p'lanie ominternu 

wezwania na rozprawę, poni11wą.2: pręt. fa Błaszczyka (Owcza~kt) 1 Hen 1938 przewidziane jest ut 
zmienił adres i nie żawia.domił o tym J.ak nailety są-dzić, pł'ezbieg ryka Brysiaka (Młochow). nie trzech centrów Komintei 
sądu. Zapadło tedy postanowienie, zbrodni był następujący. Idący Wszyscy zatrzymani nie przy w Pradze, Bazylei i Strasi 
aoby Jastrzębskiego p'°zymusowo do- la k • d • l zna1'ą się do d.:..'-,_..„: ... potw,..., • gu. Na1'wa.&n1'e1's•ym z ty...t. 6tawi~ do sądu po ustaleniu obecne· przez s upiec napa mę y zo ~"._...._ v• r. „ "" 
go miejsca zamieszkania. stał przez napastników, których nego czynu. trów ma być Praga. 

~=~~~==~~~:=:~~~~~~=~==~==~~~~ musiało być kilku, i uderzony 

N~-;;;;~1-;;;k~;,;;;:.:-- ~i!!~ z ;;!;t:mt~§~~· ~!:i~: Japończ1cr zbudow li redulr 
Koniec . " . przy1azn1 

c1rli: „Gdr Drd1a człowieka roz1rc11a• 
· ( A.E.) Od. lat najmłodszych 1 cenie też, więc nie mau polrZtł• 
wychowywali się razem Wlady- by Władziu zadzierać nosa. -
sław O. i Feliks B. Gdy podro- Pan Władysław jednak bar· 
śli, razem chodzili do szkoły, a dzo był spragniony zaszczytów. 
jeszcze późnief razem pracowa I Nabrał hrabiowskich manier i 
li w pewnej dużej lirmie, jako cichaczem począł się 1t.arać o 
pracownicy fizyczni. przyjęcie do Zupu. 

I przyjaźń ich trwałaby zape· Starania trwały długo. 
wne długo, gdyby nie chorobli- W końcu jednak uwieńczone 
wa ambicja pana Wladyslawa, I zostały pomyślnym skutkiem. 
który koniecznie chciał czymś Pan Władysław uzyska/ uprag­
górować nad swym kole.gą. nioną legitymację i pobiegł z nią 

- Ty Feluś - mówił - je- do przyjacielc:i.. 
sfeś naprawdę pracownikiem fi - Widzisz? - krzyknął. -
zycznym. - A ja szlachetniej- Jestem pracownikiem umyslo­
szą robotę w lirmie wykony· wym! Rozamieu? Należę do 
wam, więc jestem wlaściwie pra Zupa! 
c~wnikiem u_m~słowym i pawi- Pan Feliks obe/rzal legityma 
menem nalezec ~o Z'!pu. • ~;ę i pokiwal stlową. 

(Z.U.P.U. to 1est, 1ak wiado- - A więc mam cię w Zupie 
~o - Zakład Ubepieczeń l'J'4- · 
cowników Umysłowych). : ,, . ·· X 

Pan Feliks odpowiada( przy- Dotknięty tym powieazeniem 
1acielowi, ie pracownifl umysto pan Władysław zaskarżył przy 
wy nie jest niczym lepszy od li- jaclelct do sądu. Sąd jednak nie 
zycznego. dopatrzył ·się w przytoczonym 

- Po dru~ie - aodar1Jat __,. zdaniu cecli obrazy i o!}osil wy 
'f!!!lł8ie mam,l 1Q.wnei W1_ks~tal..._ r.._ok. JZllŹewi,,,UOi!Jc» 

I "" I ~ - • • " 

;\ 

j!d~si:.;bir:ciec:te~ ni; m~ (biliCJ~ll DGnaWi"'!il Drzedwnatarda 
wodu zadanei rany. Przed śmier 1 SZANGHAJ. Prasa chińska 1 wersji w działaniach ~ 
cią nieszczęśliwy stoczył z mor, donosi, iJe cila wywołania dy- I nych, toczących się ckikoła 

Wioska oddziałów szturmowrch 
kolej.owej Luanghai, 
chn;skie ponawiają wciąf_J 
c:iwnatarcia w rejonach ~ 
czeu i Wuhu. 

s!anle na Dograniczu kolo Gliwic Po ~aię~iu Yuhang, 
. , te uac1era1ą z trzech strOI 
B~IN. Z "?rocławia. ~ono- o;;adnicy .za]m" swe tł<>D?-Y w o- Fuyang, którego garnizon ił 

szą, ze r_ia. granicy południo~o- s1edlu na wiosnę. Do 1 lipca ~b. I ski stawia opór, co poci~ 
wschodrueJ Rzeszy, w pobliżu powstać ma 113 domów osie-! sobą duże straty dla obu 
Gliwic, powstanie w najbliż- dleńczych, a do 1 października I Oddziały japońskie zb 
sz~ch. miesiącach osiedle od- - 250. Wioska oddziałów sztur ły w Hangcz.~u reduty. W 
działow szturmowych, ufundo- mowych otrzyma nuwę „SA· nie Wuhu wojska chińsk~ p 
wane ze skJa.dek na „DM" dzięk Port Eiohenikampf" i ma być o- suw!lją się naprzóci: w k~~rml 
czynny narodu dla wo~za". parta na wzorach budowlanych wsrhodnim ku Liyang./i S1 

Wybrano .teren. wśrod lasów dawnych Germanów. czeng, gcl.zie pospiesEie WJI 
sosnowy-eh. P1erws1 szturmowcy- niane są garnizony Ji\.poński& 

5 \ 

Matka zamordowała sJn' 
i sama odebrała sobie irrie - Zbrodnie ujawniono po trgod11 

27-letni technik fabryki Ce­
gielskiego w Rzeszowie Antoni 
Czudyk, po ki'lkudniowej nie· 
obecn<>śoi w .fabryce, znalezio· 
ny został w swym mieszkan.h:._% 
poderżni_ętym gardłeDI. 

W tym samym pokoju znale 
ziono trupa powieszonej ·jego 
51-letniej nmtki. Jak się okaza 
ło, dramat rozegrał się jeszcze 
przed tygodniem. 

zywała histeńę i zamiary si 
bójcze, zamordowała swego 
na we śnie, a następnie pow. 
ła się. 

Za.chodzi podejrzenie, że mat Wypa.dek wywołał w 
Jkat która iut od dawna wyka· wie zroium.iałe p_oruszenie. 
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I bu .pi~knych meżćz z 
'' 

,, 
odsłonił proce~ sądowy o... oszustwo 1DatryDlonialne 

~ Opmia amerykańska jesz.cze 
żadnym procesem nie była tak 
poruszona, jak sprawą „KJ.uhu 
pięknych męż'CZyz.n". Bohate­
rem tego piroccsu był niejaki 
Bill Halborne, który założył 
klub i który tym pomszył do­
tych.czas nieomawiane za. <Jad· 
nienie: „Czy piękny mężczyzna 
może znaleźć posadę? 

Bill Halborne, młody, piękny 
i wy.kształcony mło<Wieniec nie 
mógł rw· żaden sposób znalezć 
pracy. żaden s.zef nie chdał go 
zaangażować, obawiając się, fa 
tak piękny młod:zie'nicd żawró­
ci głowę wszystkim urzędnicz­
kom i że pra<:a -w biur.ze będzie 
szwankować. W-0le1i oni przy­
jąć mniej uzdo!nio.nego, ale ...... llillmllmll __________ _ 

brzydszego urzędnika( I Aby wybrnąć z tragicznego 
W końcu Halborne opuścił położenia, w które go wepchinę­

strony ródzinne i udał się do . ła uroda, wpadł na genialny po­
Nowego Jorku, sądząc, że tam\mysł. Umieścił w gazetach o­
łatwiej zna.j&ie posadę. Ale gł-OiSzenie, że poszukuje męż· 
rówm.:eż i tutaj prześladował go czyzn, którzy wskufak ładnej 
pe.eh. Wszędzie oświadczano mu powierzchoW!Ilości nal)otykają 
;wręcz, że jest zbyt pięknym, na trudiho·ści w życiu. Na. ogło­
aby mógł pracować w zwy- szenie to odezwało się 15 męż­
kłym pi'zed.:iębiorstwic. czyzn i Halborne .założył „!club 

d 

pięknych mętczyzn". 
Celem tego klubu było zna­

lezienie zajęcia dla jego człon­
ków, 

Nie była to łaitwa sprawa. 
Zwyikłe przedsiębiorstwa nie 
chciały ich am.gażować, pozo­
stawało więc z.robienie kariery 
w kołaoh filmowych i finanso­
wych. Ale na to należało mieć 
środki pieniężne i eleganokie 
ubranie. Z tego względu zało,ży­
ciel klubu zaproponował zorga­
nizcrr1>•ać kasę kfobową, która 
bedzie finansawała jednego z 
cŻłonków viybranego przez los. 
Jeśli tem•i członkowi klubu po­
wiedzie się, będ·de mu.siał zwrró 
cić łożoną na niego sumę. 

Pomysł Halborne'a Z-Ostał 
przyjęty i członkowie klubu 
przystąplli d-0 jej:f o urzeczywist­
nienia. W krótkim czasie udało 
się dwum członkom klubu, n.a 
których p...dł los i których od­
p<>wiedn.io ubrano oraz lanso­
wano w b01t.atych sferach bo1!a­
to się ożenić. Los numer trzy 
wyciągnął Bill Halbome. Po 

zslrzela iem "kik. g zin ·p 
_prowadził. me cz piłkarski 

' 
krótkim czasie poz.nał on uro-
czą c6łrkę jednego z k.rbló.w 
węglowyich. Młodzi ludzie po­
kochaili się i zam.ier.zaLi się po­
brać. Gdy \llStalono termin śilu­
bu, przyszły teść Billa zapytał 
!.!o skąd czerpfo docl-icdy. Mło· 
dzieniec wyznał mu z::: s!<ruchą, 
kto fi.nansuje jego beztroski 
trób żyda. Sądził, że przez fa· 
kie szczere wy.znanie uzyska 
przebaczenie teścia. 

Stał.o się jedna inaczej. Karól 
wę~la uważał, że Bill jest zwy­
kłym oszustem mafrymo-nia l· 
nym i niebezpiecznym ło-wcą 
posagowym i zaskarżył go do 
sądu. · Na rozpirawie Bill opo­
wiedz,iał dzieje swego życia. 
Sprawa ta wywołała wielkie 
poruszenie w Ameryce i w koń 
cu Bill został u.niewi.nruiony. Bil~ 
sfracił ·wprawdzie narzeczonę, 
ale dzięki uzyskanej popularno­
ści poznał młodą bogatą kobie· 
tę, która mialhowała go dyTek· 
t0<rem swego przedsięb.iot"stwa. 
Dzięki temu zdolał on zwrócić 
klubowi „k~Z'ły" •• 

Gay :wojsTta r.zą'"dowe zajęły stał skazany na karę śmierci. 1- r.ównież ~wsze porz.-.dnym ciło sytuacji. i Oświa<łczył ~elegacji, 
reruel .został między :wielu in-1 Wiadomość ta wywarła na mło wickiem i 1 podczas walk ura:b- że jest g,otów wypuścić Rodino 
~ymi ar~·szt~wan~ ~odin?, zna- d~deńcach ·wstrząs.ającę · wraże- wał v.."ielu fodzi od śmierci. Je· ~ więzienia na kilka godzin, je-
y sę.dzia . p1łkars.K1, ktory zo- nie. . · · . śli zostanie rozstrzela.ny, zawo- śli młodzieńcy dadzą mu słowo, 

P. łd. Jadwiga Piłulanka, dy­
plomcwana pilotka Aercldubu 
Krakowskiego, która została 
wczoraj promowana na cI ~!dera 
w auli Uniwersytetu Jagieloń· 
skiego. .tal postawiony przed sąd wo- .- Rodino jest najlę'.pszym sę dy, na które całe miasto czeka że po zawodach wróci on do ce-

enny. . dzią piłkarskim Hiszpanii - o- z niecierpliwością, nie do)dą do li. 
Akt oskarżenia zarzucał Ro- świaciczyli · mło<lz~2ńcy, 1 wrn..: z skutku. Młodzieńcy przyjęli ten waru 

cino, że był zw<>lennikiem gene ,ego śmiercią spod hiszpański Pułkownik nie wiedział <>ska nek i następnego dnia policja 

Pani ini. Pitulanka przep~ 
wad.zając swoje badania nzuko­
we, wykonała częs!okrc~ z na. 
rażen:em iycia •,;.!,kadzfosiąt lo­
t6w doś·wiadczainych na maszy­
nach Aeroklubu Krakowskiego . 

rała Franco . poniesie niepowet-Owaną stratę. zaniu Rodino, a . poza tem nie odstawił.a sędziego na boisk.o. 
Rodino nie .zaprzeczył te;znu . '.~ ~łodzieńcy postanQ:W'.li na~y- !iał możności uchylić wyrok~ Rodino dotychczas nie został 

został s~zany na karę śm1erc1. chiniast przystąpić do1 działania, • sądu ;wnjskciwego. Był jednak rozstrzelany. Istnieje nadzieja, 
.v;ryrok miał .być wykonany w postanowili udać · się do kome·a- sportowcem i zn.alazł wyjście z że odzyska wolność. 
ciągu 48 godzin. dania Tcruelu, pułkownika Obe ----------.------11&11------:!llmtrJ11:s1 
Następne.go dnia do mieszka- rona i interweniować 

~.Rodino prz)'byli dwaj mło· Pułkownika · nie było jednak 
dz1eńcy, kapitanowie dwóch w mieście, 'Wyjechał na inspck­
d!1Jiyn piłkąrskich. Pnybyli o- cję, młodzieńcy wynajęli tak· 
111 z prośbą, aby Rodin-o sędzio- sówkę i udali się za nim. Puł­
wa.ł na meczu, który miał się kownik, zapalony sportowiec, 
odbyć następnego dnia. natychmiast ich przyjął. 

Zrozpaczona pani Rod.ino u- - Rodin.o jest najfo<pszym na 
Słysza.wszy to, wybuchła pła- szym sędzią --: oświadczył 'je­
~~ oświadczył.a, że mąż zo- den z młodzieńc;:ów _:_ Był <>n 

filmowy • ra1u w 
rozgrywają się często tragedie 

Na szóstym piętrz.a dużego wiłaby w ruch inne dźwignie i 
domu w Holiywooci'. zadżwię- z maszyny wypadłyby inne kar 
czał dzownek telefonu. ly ewidencyjne. 

- Czy to biuro pośre<lni-c.- W maszynie znajduje się po-
twa pracy? Proszę mi przysłać nad 7.000 ·kart, · a więc 7.000 
50 ładnych blondynek, które nazwisk, który..:h nikt z szero­
by nie mi.ały ·powyżej 21 lat, kiizj publiczności nigdy nie sły­
nie liczyły powyżej ·metra i 60 szał : i · prawdopoó.obnie nigdy 
centymetrów wzrostu, a prze- nie usłyszy. Kaida z tych 7.000 
de wszystkim, które by nie wa pięknych kobiet, · które są tam 
żyły ponad 50 kg. Panie te mu zarejestrowane, z pewnością o­
szą być jutro o ósmej rano w a świadczy, te jest szczęśliwa, że 
telier. przynajmnii2j jej nazwisko jest 

Urzędniczka, która Jprqjęła wypisane na jednej z pstrych 
ten „obstalunek", sia a przeci kart maszyny. 
małą sko·mplikowan'l maszyn- w ostatnich czasach napły­
ką z wieloma guzikami i dźwig nęły oferty od 10.000 kobiet, 
niami i zaczyna obsługiwać a• pragnących . aby ich nazwisko 
parat. W tej samej chwili, we- zostało zarejestrowane w tym 
wnątrz maszyny zaczynają wę · szczególnym biurze pośrednic­
drować z jednego końca maszy twa pracy. Na oforty te musia­
ny na drugi cały szereg pięk - ·no odpowiedzieć jednak oa­
nych kart. Od czasu do czasu z mownie, poniev:aż maszyna jest 
maszyny wypada jedna z kart obliczona tylko na 7.000 nume· 
i w koń·cu na stole gromaci'zi row. 

spośród nich, które mają w z11 
saci'zie szanse, że kiedyś w 
przyszłości wybiją się i zrobią 
karierę. 

Wodnosamolot 
rozbił sie o bariere 
MARSYLIA. Wodnosamolot, 

pełniący służbę pomiędzy Ajac­
cio a Tunisem, stairtuj~ z Ma­
rignane uderzył w barierę o­
cM-onną. Apairat jest z,nizzczo­
ny. Liczba ofiu sięga 8 osób. 

Manewrr w Libii 
PARYŻ. „Excelsior" donosi, 

iż najbliższe wielkie manewry 
armii · włoskiej odbędą się na 
terenie Libii na pograniczu z 
Tunisem. Manewry te objąć 
mają bardzo szeroką skalę. 
gdyż wziąć w nich ma udział 
okoł-0 100 tysi~cy żobierzy. 

Wisielec , się stos kart ewidertcyjnych. Pewien urzędnik biura po·· 
Na każdej z tych kart znajdu średnictwa pracy oświadczył W lesie pod wsią Broni-sze 

;.a się nazwisko, adres, numet' niedawno, że w ciągu ostatni::h powiatu warszawskiego znale· 
telefonu, oraz fotografia blond,- ki.lku lat ponad 150.000 mło- zicno wiszące na drzewie zwło 
ny, tkóra dokładnie odpowiada dych ó:ziewcząt, mimo -0-strzc· ki Winc.zntego Mas~ty. Policja 
poó.p.ncmu zamówieniu. Gdyb- t.eń i mimo odstraszających pr.owadzi dochodzenie. 
reżyser zamówił zamiast 50 spra,wozdań o losie be:;:robot- W tejże wsi gospodarz Wla­
blondynek, ldllrnnaście bruue- nych dziewcząt w Hollywood, d)'& aw Irek kopiąc żwir, na­
tek, albo grupę Murzynek, u- ciągnęło do raiu filmowego, jak I trafił na 3 szkielety ludzkie, 
~rzędniczką obsługu'.ąca apara{ ćmy do św:atła. 7.000 zareje- z bu~wia łe. Odkopane szczątki 
f'nacisnęłaby inne guzfozki. wJ>ra · strowa.nych kobiet S<l jedynymi za.be:zpi~~ ·na miejscU;c 

-:: ~ ' .. 
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Oszust zdołał wyłudzić 200.000 zł i zbiegł za granicę 
Wśród przemysłowców i ku· 

pców częs~ochowsktch wi.zl!tim 
uznanlcm cieszył $ię wybitny 
handlowiec, Hz:iman Roten· 
b:irg. Nikog-a więc nie zadziwił 
hkt, że ruchliwy, przedsię· 
biorczy hancllowlec zakł.aaa 
w:dką fabrykę trykotaży. 

i wpłacił za nie tylko drobną 
i:aUczkę. 

PrZ12rażeni finansiści zawia· 
don;iili polic;ę i wó.wczas do· 
piero wyszła na jaw cała oszu· 
kańcza afera zdolnego „fabry· 
kanta". 

Po kilku tygodniach, nastą· Jak się okazało pomysł uru· 

dostawców i wspólnikó~. Zna­
czną część surowców oszust 
sprzedał od ręki za pOłoWę ce­
ny. 

Nadto Rotenberg pobrał wy­
sckie kauc;e cd zaangażcwa­
nych pracowników, m. in. ka­
sjer Henryk Zyskind wpłacił 
mu 4000 złotych kaucji. 

Dostawcy sur-0wców ~onie· 
śli straty, sięgające 80 tysięcy 
złotych. Duże straty poniosło 
również kilka firm techniczno­
budowlany<:h, którym Roten­
berg zapłacił za przebudowę 

fabryki i r~żne instalacje bez· 
wartościowymi wekslami. 
Ogółem wyrafinowany oszust 

zdołał · poszkodować swych 
kootrahęntów na sumę 200 ty­
::;ięcy złotych. 

Za Rotenbergiem, który prze 
zornie zaopatrzył się w pasz· 
port zagraniczny i na)praw((o.; 
podobnie; zbiegi z kraju, roze­
słano listy gończe. 

Olbrzymia afera wywołała 
w sferach przemysłowych zro· 
zumiałe wr~żenie. 

Nr. a 

Wrrek śmierci 
zaiwierdzonr 

Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
zatwierdził Wy-rok Sądu Okr 
w Toruniu, skazujący Stanisła· 
wa Brylskiego na karę śmierci 
i utratę praw obywatelskich i 
publicznych na zawsze za za. 
mordowanie swojego towarzy· 
sza Schellera i zrabowanie mu 
następnie pieniędzy. 

Sum dlugo!d przeszło 
2 meiróui ·. 

W okolicy KwJ&ynfa rybak 
Kilkowski złowił w Wiśle sie· 
clą suma długości 2,10 m. -Jest 
to pierwszy wypadek zfowienia 
w Wiśle tej wielkości suma. 

piło cfajalne olwarcie fabryki, chom'.enia fabryki trykotaży 
przy czym Ro·'.iznberj! wydał z był n~ezwykłe zręcznym mane· 
foj rcc;i w~cllii bankiet. Pod· wr~m ()Szukańczym Rotenber· 
czą.s be.nkietu, Rotenb::rg za· gu, ldóry w ten sposób zdołał 
znaczył w rozmowach z kilku wyłudzić townry, surO\vce, ma­
finansistami, że otrzymał już szyny i pieniądze cd ~ai,wnych 
pc;n1zno zan{;~7:enh nawet :ztit111111 ____ &;11_.__1:111:l!lll!m11maa:;;mm1111m:1•11D!lw:m111W&lllię:awl!J:::; ... ;;; :;::.s:m &'l!llDl _____ -==-----------lllmi--------~ 
z zagranic, i jest w kłopocie, -'111~ OOO I d h A • •-
gdyż fabryka Die jest dos1oso- .• ...,"' In O qc .nerqa~anelłfl 

~1~i:~:;.::::~=:~ c c pos"lub1·c„ Eur p ·czyko·w 
ogrcmn'e im:,:oi:m;ącym rozma· 
chem Rotenberga i z11propono· 

~~i~;:~~~:: Rs:i~~t;~0:~ Sensacyjna ankieta odsiania ciekawe pog·ącrr 11rz11sżlrlh matek 
br~ł na pocz~t udz!ałów zali­
czki w o.gó!ncj sumi~ 37 tysię­
cy z~c~ych i m'.ał wyjechać do 
Anglii, po zakup dodatko•vych 
ma:;zyn. 

M'.n~ło kilka tyg.odni Roten· 
berg nie dawał o sobie znaku 
życia. Wysyłane do Londynu 
listy wspóln~ków wracały z 
dop!skiem, że adresat nie jest 
tam znany. 

Pewien tygodnik ame·Fykań· 
ski rozipisał ankie1ę. wśród 
swych czyte1ni.czek, pytając się 
za kogo wo,Ją wychod:zić za 
mą.Z, za Ameryk.an czy Europej 
czyków. W ankie<:ie W'Zięło u· 
dział 10.000 dziewcząt, z któ· 

rych znac~a więks.zo~ć wypo· 
wiedziała się za małieństwem 
z Europej<:zykiem„ 

Tygo.dmik, który rozpisał tę 
ankietę, ustalił po.nadto, że nie 
tylko księżniczki dolara, ale ró 
wtileż wiele przeciętnych dzie· 

Proces Doboszrńskiego . 

wcząt amerykańskich wysżło 
ostatnio .z.a mąż za Europejczy­
k6w. 

Z 10.000 dziewcząt biorą· 
cy<:h udział w ankiecie, ponad 
5000 o4wiadczyło, że Ameryk:i 
nie są uprzejmi rycerze i mili 
dla swoi.<:h żon, pny tym jed· 
n.a.k o·kreśliło, że w Europie ist 
nieje inny, ładn!ejszy sposób 
patrzenia na mał!eństwo niż w 
Ameryce. Wytworzyła się go0rąca atmo­

sfera, zwłaszcza, że do zarzą· 
du fabryki zaczęły napływać 
zawiadom:enia o pToteście we· 
ksli, ostre monity dostawców 
surowca i liczne pretensje róż· 
nych osób. 

W dalsąm ciągu zeznawali łwiadkowie . 
W piątym dniu procE:su prze· 

ciw inż. Dohoszyński~mu, od· 
powiadającemu za zbro;ny na· 
jazd na Myślenice, zeznawali 
w dalszym ciągu · świadkowie. 

- Większość ze świadków U· 

stała różne okoliczności, doty· 
czące sytuacji politycznej na 
terenie pow. myślenickiego. 
Dr. Gluziński, redaktor „A. B. 
C.", opuszczając salę sądQwą 
po zeznania<:h powiedział: 
„N1a wiem po co Jllnie wzywa· 
no z Warszawy". Za te słowa 
został skazany na 25 żł. grzy-

trzeby kobiet niż Amerykanin. 
W kobiecre nie :wldzi on tylko 
„Tozpieszczonej lalki", ale rów 
nież i koleżankę. Wtajemmi<::za 
ją w swo1e kłopoty handlowe, 
pozwala jef brać ud.z.iał w 
swym zyciu zawodowym i żą· 
da, abv miata zrozumienie dla. 
tych kwe-stii, które go iintere~u· 
ją. „Jest to o wiele wię<:ej -
piis:ze jedna z dziewcząt - nit 
ua.ktoiwa.nie kobiety jak &two-­
rzenia luksusowego, jak pies 

Znamiennym dowodem, ie ka, którego się pieści bez na 
istnieje ró.żinica w poglądzie na wiązania z nim łąc.Zlllośd duch 
małżeństwo w Eur-0pie i Ame· wej". . _ 
ry~e jest tą. okoliczność, że w Ameryk:ańsk.ie tempo tyci 
Ameryce istnieje mnóstwo klu· zmusza mężczyz11ę do wytęż 
bó.w re-st.au.racji kobiecych i nej pracy, która wypruwa .z ni 
związd{ów, których członkami go siły i zajmuje wiele czas 
są wyłącznie kobiety. A.mery· wskutek tego staie się oq z 
kanin nie ma czasu dla swojej sem .zupeł:nie ob<:y swej z<mi 
żony, nie pozwala jej brać u· Jest to jedna z głównych prry 
działu w swokh kłopotach han czyn tragedii małzeńs·kich ' 
d.lowych i · rado,ściach, sam Stanach Zjedinoczoovch. Wiel 
ii&ie swoją drogą. Z tego wz_glę Ameryka.nek wolałoby· żyć 

Kor-oną tych wszystkiich nie­
s~ :::.dzlanek była wizyta przed· 
s~awiciela zagranic~nej fabryki 
m::iszyn, od którego wspólnicy 
<t:nv!edzieli się, że wszystkie 
m:iszyny Rotenberg sprowadził 
na warunkaeh kredytowych 

W toku przesłuchiwania je· 
dnego ze świadków wynikła 
scysja mięci.zy óskarżonym i 
przewodniczącym, wskutzk cze 
go Sąd postanowił wydalić 
czasowo z sali Doboszyńskie· 
go. 

wny. 

du kobieta sama mtl5i dbać o h unk h ~ • J 

300 Oso„ b od11•1e1r'"h od s"w1•a11 :;~~~~1fu1l!a!hs1~ii:~yclt~I- ~~~h~~=b:.~~lko :i~.z pi:::~~
1

:a 
~ . " . . . u~er~kaniin ·sprawę. małz~ń tmN,'i:~fó:e ca::;~~zęta bi«ą~ 

. ską u1mu1e w ten sposob: da1e udz.iał w ankre<:1e podkreślai 

, wia Ją &amł\ - zdanie to po· nie b.ęda;1e się oglądał za koh1 
Trag·c1n! przeircia mieszkańców małej wrsepki ,ż~nit; dużo i;Jeniędzy ! poz<>sta ;':s.zcze, ~e ~den Ameryka~ 

Od miesiąca. szaleje burza l lin, wywiesili na semaforze ma· s.two, przy.stąpił do lądowa.nia.1 wta.rza się wielokrotnie w wy- tą 40-letnią, gdy moze mieć 20· 
be.z przer.wy u wybrzeży lrlan- lego portu tragiczny sygnał przelec:ał tuż n.ad murem .z ka· po'\viedz!ach dziewcząt biorą· letnią. Uważa kobietę za przy 
dii. M:iła wysepka Hathlin, na „S. O. S.". Sygnał ten z<lstał mienia, lądował na polu pokry· cych udział w alllkiecie. jemno$ć" i z tego WZ!!lędu"żąda 
której mie-szlta 300 osób, była spo·s:rzeżony przez pewien sta tym kamieniami i zatrzynu1.ł się Europe;~zyk zaś, zdaniem A· od niej młodości, podczas gdy 
o~oczooa barierą spienionych tek. Wówczas postanowiono u· zaledwie w odległ-ości kilka me merykanek, jest miłym i cieka- Europe;czyk ceni koleżeństwo 
fal i żaden statek nie mógł się czynić wszystko co możliwe, a· trów od głębokiego rowu. wym towarzyszem, który potra i pewną. dojrzałość umysłową 
do niej zbliżyć. by uchronić miesżkańców wy· Na wyspie zapanowała ra· fi Iepłej zaspokoić duch01We po .niemn.iej od urody i młodości. 
Każdego dnia telefon, jedyny spy przed śmiercią gfodorwą. dość nie do opisania. Miesz· 

środek porozwnieniia się mies~- Rząd w Ulster domagał się od kańcy nie ;wiedzieli '\\'.'Prost jak 
kańców wyspy oddalonej od dowództwa floty powietrznej,' mają dziękować bohaterskiemu Ro z I o D ; o n 'm m a Ie m 
brzegów Orlandii tTlko o 20 ki aby zdobyła się na ostateczn.y j lotnikowi za jego czyn. Z~az I 
lome:~rów, przynosi wiadomoś· krok i wysłała samolot z żyw· po jego pnylode wylądował 
ci o sytuacji pogarsza.)ą.~ej się no-ścią na wyspę. Jeden z pil;)· drugi samolot z żywnością, wy· oblewa· sie glowe b!ndusk[ego b61twa 
z dni.a na d7Jień. Mleszkańcom tów po<l'.ął się nieb~zpie<:Z'llego słany przez wielki dziennik łon 
coraz baTdziei dawał się we zadania i mimo szalejącej bu· dyń.ski. Jedną. z najbardziej niezwy­
ZMfoi brak żywności. rzy wystaTtował w Werunktt Sytuac:j.a na wyspie była bo· kłych ur.e>czy.stości religijnych 

W końcu gwałtowne buTZe wyspy, zamierzając na niej lą· wiem zaistrasza!ąca. Burza pirze Indii jest czyszczenie posągu je 
przerwały równ1ież komunika· dować. rwała przewody elektryczne, dnego z hlnduskich bóstw, czy· 
cję tdefoniczną i mieszkańcy śmiały ten czy.n zakońozył zapas świec szybko się wyczer szczenia tego d'okonywa się co 
rwyspy zos!ali całkowicie oocię się po.w-0dzeniem. Lot<nik przez pał i nieszczęśni mieszkań<:y 15 lą_t w Gotn.atesware. Od~y­
ci od , świata. Pas~or protestan· 1 kilka ·chwil krążył nad wy·spą, wy.s:py musieli udawać się na wa się ono z~ pomocą r-o.ztop10· 
c!d i hiąd.z kafo1icki, dur.howi następnie nie .zwracając uwagi spoczynek wraz z zapa<lnię· nego masła i P?Dad 100.000 o; 
pr?:~wódcy miesizka.ńców Hath· na grożące mu ndebezpieczeń· ciem wieczoru i przez całą noe zób i;irzygla,da s1ę temu aktow•. 
WWW"lS\11! "***·• "™' w mus:eli przysłuchiwać się jak Pot.ęzny posąg ma już ponad 

Zaczarowanr dom wiatr szaleje n.ad wyspą. tysiąc lat. i oo:sia<la ~O metrów 
w ciągu wielu tygodni jedy· "':Ysokcśc1. Już na. ~ilka ty~o~~ 

nym pożywieniem mieszkań- 01 pr;;~d uroczystosclą czyru się 
W Montrealu znajduje się wiązać tej niezwykłej zagadki ców wyspy były kartofle wy· do ~1·e1 gorączk?we przygot'?· 

dom, kt6ry uchodzi za zaczaro I oo.Jeciły do·kłatinie zbadać dom. dzielane w skromnych pot'· wa.ma. D;ic~o':'n1 zaczynaJą z?1e 
wany i w którym nikt nie mo· Do pracy tej zaangażowano ciach. Ty!.'ko kartofle przyjmu· r~c set~1 litrow ml~k,a, ktore 
że m!eszkać prze7; dłuższy czas. również i kilku inżynierów gór ją się na wyspie, mieszkańcy n;e pow;nn? .być kupione, a mu· 
Już od tiawna spostrzeżono, że ników, którym udało się roz- jej w większości żyją z rybo· s1 ~ochoa'Z1ć 

1
z dobrowol~y~h 

kto mbszka w tym niezwykłvm wiązać zagadkę. Ustalili oni, że łóstwa, a pode.z.as burzy żaden datkow. Z mL~xa. tego r?b1 Slę 
nomu, ten zaczyna ciężko cho pod fundamentami dotnu prze· rybak nie ośmielał się wypły· mash:>, które na kilka dni przed 
row~ć. W kilka dni po wprowa pływa rzeczka, której woda za wać na morze. uroczystością topi się. 
dzeniu się do domu nowy loka ~viera rad i wydziela prom!eniz Jedynym luksusem., na jaki Jednocześnie wokół posągu 
tor zaczyna skarżyć się silne ratiioaktywne. Mieszkańcy do pozwalali sobie od czasu do ustawia się . olbrzymie rusztowa 
bóle gł.owy i w końcu zapada mu znajdowali się więc stale czasu głodujący mieszkańcy wy nie, które sięga aż do głów bós· 
na ciężką chorobę. Równie! u pod wpływem radioaktywnych spy, było jajko, którym dzieliła twa. W dzień urpczystości w·o· 
ko-tów, psów przebywaJących I?r~mi.eni i w~kutęk tego uskar się cała rodzina. · kół posągu ustawia się kubły 
w tym domu rozpoznawano te zali s1ę ~a bole ,siłowy. · . Obecnie mieszkańcy Hathlin z roztopionym 'ml.Sbm i rozpo· 
sam~ obiawy choroby. Wł~dzie ustaliwszy! ze m1e· moJ~ą w dalszym ciągu stawić czyna się licytac;ę. Boga·cze pł::: 

Le'rnrzc nie mogli ustalić ja f.zkame w tym ~omu T~st. ~zkod czoło burzy, por:ewaz posiada·itfą· wielk!e sumy za prawo wy· 
kie były przyczyny tych cho· hwe dln zdrowia, poleciły ro· ją dostateczną ilość potywie· i.,_..,:il p'.i:::„wsz2"0 kubła z m'l'S­
róh. a wła.~ ~ Jn<>aą.c r~- .z_ęhra.ć A<>~ · · , ~. · .. aa. .l!.ł~~ ·b~~~~ _P-0. ~-

tacji ludzie, którzy nabyli pra· 
wo do czyszczenia posągu, W6Pi 
nają się po órabinie z kub.Jem 
w ręku. Tłumy ludzi w papię· 
ciu czeka!ą na rozpoczęcie uro 
czysto.ści i gdy pierwsze strum'.e 
nie mleka ściekają po posągu 
tłum się ożywia i zaczyna się 
modlić. 

Order 
nZdrowia Publf CIR!!OH 
PARYŻ. Minister Zdrowia 

p. Mare Rucart postanowił 
wprowadzić order „Zdrowia 
publicznego". Pomysł ten zÓ· 
stał zatwierdzony przez kapitu· 
le Legii Honorowej i rząd, tak 
ze już odnośny dekret ukaże 
się jeszcze dziś w dzienniku o­
ficjalnym. 

Orderem tym' będtt odzna· 
:zane osoby zo·służone na polu 
11odniesienia stanu zdrowotno· 
:ci pub!!cznej. 

CZYTAJCIE 
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Na 15 lat . . . ' 
w1ęz1en1a lł'eso#g 

kącik skazano zabó!ce przechodnia i sp1awce wielu napadów 

L 11 I Jr 
,,Luty ludziom szyje buty'' -
lwi s:are przysłowie. 
Bo rzeczywiście luty różne fi. 
1 płata. Niby cały miesiąc, a 
gruncie rzeczy ma ws.zystkle-
28 dni. 
Zajmujesz mieszkanie 28 dni, 
lomorne musiz płacić za peł„ 

Znany złodziej łódzki, Gu­
staw Naszke, ro.szukiwa~y 
przez policję, ttkry się w mia­
steczku Bełcha tów. Gdy wiado 
mość o tym cioszła do władz 
bezpleczeństwa, wydelegowaxtQ 
trzech posterunkowych, aby u­
;ęli zhi.ra. Wytropi.ono go w 
mie~kaniu niejakiej Szpigid­
mainowej. Domek jej obstawili 
dwaj policjanci, a post. Łęcki 
wszedł do środka. 

30. Zbir, jakby przeczuwając 
Ja na przykład odiiajmuję po· wkroczenie poI:cji, stał już z re 

wo. P~ło wówczas kilkanaściel Zbir ~ł si.ę. w ~todoli2, 
strzałow. skąd przy1ąl pOlicJę ~em re­

Jedna z kul trafiła przypad- wolwerowym. Policja odpawie 
kowo prrechodzącego ulicą Ja- 1 działa strzałami. Nastąpiła dłtt 
na Siedleckiego. ga wymiana kul. Od jednej z 

S!edlecki padł na ziemię. nich zcs~al ci~?ęj ranny wywia­
Gd y jeden z posterunkowych, dClvca. Kulicki., ale i Naszke <>­
trzymający straż pr.zed domem, trzymał cęlny pocisk w nogę. 
zauważył padającego pr.zechod- 1 To -rozbroiło bandytę i policja 
nia i rzucił się na ratun12k, Nasz już bez większego trudu zdola­
ke przebiegle skorzystał z oka- ła pr2Wtransportować Naszk,2-
zfi i lisim skokiem znalazł się na go do Łodzi. Tam, w szpitalu 
ut:cy, rzucajlłc się do ucieczki. więziennym, po amputac:i nogi1 

Posłano wprawdzie za zbirem doszedł do zdrowia. 
ldlka kul rewolwer.owych, ale Nas.zke stanął przed Sądem 
żadna nie trafiła Okręgowym w Lodzi, o<i'powia-

Zaalarmowano władze woje- dając za usiłowanie zabójstwa 
wódzkie .i za groźnym bandytą k1lku p0licjantów i zadanie 
zarządzono pościg. śmierci przypadkowemu prze-

Czwart.ago dnia od strzelani- chodniowi w B2łchatowie. 
ny w Bełchatowie patrol poli- Sąd Okręgowy sikazał gr.oźne 
cyjny złożony z podkomisarza go, choć już unieszkodliwione­
Olsz~1·.rskiego i wywiadowcy go, bandytę na 15 lat więzienia. 
Kulic:.iego natknął Się na ślady Ocr tego wyroku NasUte od -
bandyty w powiecie piotrkow- wołał się do drugiej instancji, 

Sfr. S 
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Je$z:.cze dz1' k.u.p to. w uozęeliwej 

Iw lekturze 

JJJ}OLAnoa 
WARSZAW A, Marszałkowska 154 

lub w jedniym z odd.Zlialów w War· 

s:oawie, Lodzi, Paibian.ica.<:h i ł.udcu 

Zamówienia załatwia się od~otnie 

P. K. O. 18.814 

· „ze śniadaniami". Jeżeli mie wolwerem wycelowanym na 
c ma 31 dni, gospodyni jest drzwi. Post. ł.ęcki wszedl do 
:dz<> skrupulatna i wystawia środka i wtedy ~n>nąl się nań 
~unek za 31 śniadań. Ale w grad kul. To zmusiło posteru:n 
ym za 30 śniadań. kowego do wycofania się. Jed­
- Pani Majewska - mówię. nocześnie Na$Zke jednym su­
W lutym zjadłc '1 tylko 28 sem dopadł cio okna, aby próbo 
adań, dlaczego panl liczy za 

1 
wać uc~eczki. Lecz i tu nat­

t knął się na policję. Zbir, wi­
- Bo ja przez k~ · "'ndarz nie dząc, że nie ma wiele do stra· 
Cę być stratna! Miesiąc, to nia, ukrył się sam za oknem, a 
!Siącl Pan też tylko 28 dni wystawiwszy na zewnątrz rękę 
icoweł, a dostał tyle, co za zaczął strzelać na prawo i le­
ne 301 

skim. lecz Sąd Apelacyjny w War-1 
Wkrótce też patrol ten osa- szawie zatwierdził wczoraj ka· 

czył Naszkego w jeónej ze wsi. rę 15 lat więzienia. :....----------~ 

łiby ma rację. Pod fym wzglę 
1 luty jest bardzo przyjem- Nasza wielka ankieta .z liczn)rmi nagrodami. 
ęgo same~o zdania je&Ł mój 

iad, właściciel sklepu. 
- Luty - powiada - jest je 
tym miesiącem w roku, w 
irym coś nie coś zarabiam. 

Co b9m zrobił, gd9b9m zos ał ministrem 
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? -Dlaczego? 

- Bo, uważa pan, codzien-
dokładam do interesu 20 zło 

a. A w lulym zarabiam na 
rsto ciwa dni. P.rosty rachu­
d 40 2~<>"lych, jakbym na u-
znalazłl 

P. Cieślak Stefan podaje się 
za emeryta z Częstochowy (Ró 
wn·oległa 62}, koperta zaś nosi 
datownik urzędu poczlQwego w 
Nowo - Wilejce. Jeśli więc przy 
toczony adres nie jest dokład-

ny, prosimy o nade:słame właś-
ciwego. · 

Po tym koniecznym wstępie 
przyl:oc-.zymy ocipowi.edi p. Cie 
ślaka, która brzmi: 

;e względu na te zalety mie-

:a;i:!~~i{~ęp~~~~~i~ r!: Zlikwidowanie bezrobocia 
~Zarabiam 300 złotych mie nie fest' SPłllUI łatwa .Z Ui.Vagi na tOFOCZ!IY 
11nie - tłumaczył narzecza- IHZlfOSl be!fO!UllDJth 

Więc w lutym zostanie mi nistrcm zająłbym si; byt. 

6) Zmicmłbym system podatkowy w 
celu uproszczenia. Jeduocze&u.!e ob-. 
niżyłbym podatki drobnym kupcom l 
rolnikom w celu polepsze21la im bytu. 

7) Protektorów, lapc>wników i de­
fraudmtów, Jako szkodników Państwa 
i całego społeaeństwa, tępiłbym z 
całą surowo§ciii. a ~Iędem defrau­
dantów postąpiłbym tak. aby zdełrau­
d0owaDa suma była przez nfago zwró­
cona. żeby Pa6stwo nie było stratne. 

Gdybym był posłem, to moim ~bo­
wiązkiem byłoby zajrzeć w każdy za­
kątek m~o terenu, a zwfoszcza wsi 
i badać dokładnie wsystkłe bolączki 
ludu, następnie przedłożyć fe ł poru­
szyć na posiedzeniu Sejmu. 

- a wydaję 10 złotych dzien 105 Gdybym został ml Inne źródło dochoa, zapewnłałące im 

złotych A-·~· • przede wszystkim zlik· 2) Skasowa!bym w la.brykach l w 
it na na.U,'YY „cza1ne wy widowaniem bezrobo- ogóle wszystkie nowoczesne maszyny, Prze·1·w 11odatLow·1 

. c:ia. Jeżeli chodzi o cal które pnycz]Uiają się w dte:ej mierze " ft 
Ue narzeczona, panna Ast- kowłte zlikwidowanie, to oczywiście do bezrobocia. • I 
~ka uparła się. Nie i nie! w nie fest ono rzecz.ą łatwą. biorąc pod 3) Przeprowadziłbym refo·nnę rolną spe,1a nemu 
.... za żadne skarby ślubu uwagę cor0<:zny przyrost nowych b~- i podzieliłbym ziemią nie tylko rolni· . Również p. Władysław WOź· 
,_ robotnych. Jetbiak przy dobrym i ków, ale także i matowych bezro-
weźmie ł Tylko w marcu! sprawiedliwym gospoctuowanlu moi- botnych, a to w celu zmniejszenia bez niak z Wiśniewa porusza spra-
- Ale dlaczego? na duto zrobić. Np. postąpiłbym tak: robocia. wę bezrobocia. Traktuje ją, ja-
- Bo nie chcę! - odpov.rie- 1) Zwolniłbym z posad wszystkie 4) Obn!fyłbym pensje wszystkim ko sprawę łatwą, lecz nie daje 

WS"Zystkida bofow:a!k6w, kt6ny c1obro 
wolnie stanęli w szeregadi, .aby Wf• 
walczyć i utrzymać Niepodłqlo~, 
Mam na myśli wszystkich flołnierzy 
Niepodległo9cl, kt6rzy walczyli • bro· 
ni4 w ręku pacąwszy od 1914 r. do 
1921 r„ a wię<: legicalet6w, peowia­
ków i ochotników. Powtn.ni mi" pra 
cę, ażeby ni• kładli się głodni spać i 
Ich dzieci, lfdyi oni wvwalc:zyli eobie 
debrobyt przez krew ł •61 i fm słę 
słusznie to prawo do życia należy. 
Domagałbym się skuowada podat· 

ku specj~o, gdv:t sę hme &6dła, 
J<t6re dadz11 nie parę milionów, a cizie 
sł11tk.L 
Domagałbym się koloolzowan.ia 

wszystkich terenów, które bezuiyteca 
nie I~ odłogiem. Porobić działki „ 
hektarowe, pObudować potrzebne o­
biekti i osadzić chętnvch. kt6rzy b~ 
Hby zobowią%anł do spłacania aalet­
noścł za działki pienię~ ~ub • płó 
dach ziemi. 

W numerze futrzejszym za• 
mieścimy dalsze odpowiedzi an 
kietowe. 

Iła z uporem panna Agniesz bez wyjątku mężatki, których męto- wyższym urzędnikom i wojskowym, konkretn.ego rozwiązartia. Odpo 
, . • wte mają posady, Zęewniają" egzy- jednocześnie zniósłbym W5zystkie die wiedź J"e.to brznn': DBAJCIE o ZDROWIE . 

rumieniąc się po same uszy. stentję. ty służbowe i godzinowe, a powstałą & 

!dmawiała wszelkich wyjaś- a) W~h emerytów pobierają- stąd sumę przezna<:Zyłbym na budo-

06 
Gdybym był mini· Przy chorobach: :tołęclka, kiszek,.. 

'!IL cych ~opatn:~e pouad 200 zł. miC- wę dróg kołowych, które są bardzo 1 strem, domagałbym .się w4troby, przy kamieniach ł6łcło-
rak . kł n słęcznte. potrzebne, a szczególnie na wypadek od kołegów ministrów, wych, wzdęciu brzucha, odbijania .i, 

się O to po óc1 i, że o- b) WszysUdch · tych. którzy mi4Ją wojny, 8 tr.'ZJ l}'Dl zatrudniłbym pew· aby wspólcle z.Mkwido- lub skłonndclach do zanarcia, sto-
dnie dos ł d . P u b ,,,_,_ h 1. b ob • gdyż suje się: „SZWAJCARSKIE GORZ-z o o zerwarua. o- m au:wu AE» - ną ość ez.rcuvuiyc • wa„ ezr ocie, KIE ZI A 1 ł d 
łDOWiłem ich pogodzić. . 5) Zan4dziłbym aby w Urzędach Po bardzo łatwo moŻlla je zlikwidtiivać, OL •• - natura ny, ago D'f 
Poszedłem do panny Atł.niesz 64.75. 4 i pól pr. L.Z.Z. 62.75, 5 pr. frednictwa Pracy, kolefno notowano nie narażajęc na koszty ani Skarbu środek przeczyszczajitcy, uałtwiaiitc1 

.s L.Z.W. stare 71, 5 pr. L.Z.W. 1933 r. beuobotnych, kolejno i sprawiedliwie Państwa, ant społeczeństwa. funkcję trawienia, stosowane równie! 
i zacz~łem jej perswa<Jować 69,25, 5 pr. L.Z. Łódź 1933 r. 53. dawano pra<:ę. Domagałbym się, ażeby zatrudnić przy nadmiernej otyło§ci. 

'e. . AKCJE ~-----------,---=::!i------------------• - Niech że pani zrozumie! B. Polskl 115, Wusz. Węgiel 32, • b 
6 

• · • 
chce w.zitoć ślub w lutym, Li'lpop 63, Modrzejów 14.50, Rudzki M Et z o I c z Jl n I 

tego, te st7'sunkowo w lu- tt , Starachowice 38.75, Żyrardów 73. 

Ili więcej zarabiał Dlatego te RADIO 
!yma!ylko 28 dni! • • „ PIĄTEK, 11 LUTEGO, 5 . kazana na a lal Wl~zienla 
- A Ja dlatego właśnie nte 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty· -s' 
ql - oświad<:zyła z upo·rem ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik .poran Mieszkańcy niewielkiego mia 1 napełnionej olejem. Na.zajutrz 
~ NiAgnieszk.a. ::kół.7·~t 1~1uA~~~cja8·3?a ~~tlf1a11~~; steczka pod Łodzią! Wilhel~l i odzys1kałh ~rzytomnośćn· i. zdt·oła~ 
n.. __ 1_e rnzui;n1em p~yczyny„. Sygnał czasu. 12.oJ Audycja południo Matyl~a R~erow~e od w112 u przes u; UJf\Cemu po !CJan OW11 
t 111na Agnieszka nie mogła lwa. 15.30 Whdomo§ci gospodarcze. , lat żyh w n1ezgodz1e. . wypow1e. dz~eć tylk.o te słowa. 
l'i PGhamować i zalała się łza- 15.45 „N:id albumem znaczków pocz- On ł ił.niunJ' alk h l'k Żona oblała mnie wrzątkiem. 

· li. towych". 16.00 „Co się dzieje w Lour • ' na 00"" T • 
0 0 l: '. ~- Rozner w strasznych męczar· 

_ B • f • b ciea". 16.15 Koncert Orkiestry Wileń- ntedbywał pracę 1 cała rOClzina · h . . k . · ł 
ooo„b. Ja ... ~··· !11e. c ~ę .- skiej. 16.50 Po:!adanka aktualna. 17.00 żyła w skrajnej nędzy. Kłótnie maRc zycle za onc~y • 

- te v m6J m1es1ąc iruo.. „Swlat się zmienia _ kobieta się • ant n· e ustawał o~erowl\ aresz owano. 
był taT~t kró6ótldHL. zmienia". 17.15 Recital §piewaczy. 1 aw ury 1 Y· Przeci Sądem Okręgowym w Lo 

twierdząc uporczywi~, it m~ł 
wrócił do domu pijany i prze• 
wrócił garnek z ukroinm. 

Przeczył jednak temu (akt, 
iz całe łóżko było w wodzie. 
Sąd Okręgowy odrzucił te wy· 
krętne tłumaczenie i skaizał 
Romer.ową na 8 lat więzienia. 

Wczoraj Są ci Apelacyjny wy 
rok ten zatwP-rdził. Na.pO'leon Sądek. 17.50 Przegląd wydawnictw 18.00 Pewnego dnia nad ranem Roz dzi nie przyżnała się do winy, 

1--._..,.,.,..,,........,,,,....._"'!l:l!'~._. Komunikat faiegowy. 18.10 „Uczmy ner wrócił do domu całkowicie -----.aa------------~------• 
G I 

· · I się .polskich tańców" . 18.30 P~ogram pijany. Po sprzeczo2 z żolllą, po 
E ,., D A na 1utro. 18.30 Audyc1a dla wsi. 19.00 ł Ż ł · d ł„ka Ro 

._ Powszechny Tetar . \V/yobraw: „Ro- O Y. stę ~ o~ · . ~erowa 
Tendai • koj kur na 0 • . :r11m i głupstwo" - komedia. 19.45 VI pr.zypływ1e menaw1śc1 do mę 
ff 111~:n:po na, ay Walce. 20.00 Pogadanka aktualna. ża , wzięła garnek z ukropem i 
Bu& Polski. ołacl: ~.10 Koncert symf. 22.50 Ostatnie zlała nim męża od gł.owy 00 

W ALUTY wiadomo§cl. • « R t " ł t • 
Dolar 5.24.5, Fr. franc. 17.07, Funt WARSZAWA Il (Mokotów). not;. ozner 8 ract przy om 
· 26.35, Gulden gd. 99.75, M. 13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 ność. 

101, srebro" tt3. Parę informacji. 14.05 Pro~ram na iu- W pościeli, zalanej wodą, 
DEWIZV tro. 14.10 Koncert Ork. P.R. 15.00 Re przelezał do wieczora, kie-

Bel(la 89.60, Holandia 295, Londyn portat. 15.15 Wiadomości sportowe. dy to przyszła córka i spostrze 
l«, N. Jork-kab~l 5.21:5, Parvt 15.20 Muzyka lekka 18.00 Sonaty for 
ll'J, Praga 18.52 Sztokholm 136.35, tepianowe. 18.40 Muzyka Jel<ka. 19.25 gła oj-ca w łóżku niiasamowicie 
ita:•aria 122 45.' Utwory skr:z:ypcowe. 19.55 życie kul- poparzonego. \Vszczęła alaTm i 

PAPmRY PROCENTOWE turalne stolicy. 22.00 „~pomniany an Roznera prz;ewieziono do szpi-
Dolarówh 42, 3 pr. inwest. I em. tor" (11rtacy Dąbrowski) - szkic Il- tala. Zaczęto stosować różne 
1S. •tńe 89, Il em. 80.50, serie tcrac!d. 22.15 Melodie m.irvnarskie. 
~ K~nsolid. 67, Konwers. 68, 2?..50 M11z7lra tnnecz a z D~ncingu środki. 

6.1. ł i ,DQI pr~ »oż. Jrewn. .Cde-Club' , 2.}.30 Muzyka Roznera fuymano ~ wa.iw.ie, 

POPIERAJ L.O.P.P 
Naiwiekszv słoń oszalał 

i musiano go zastrzelić 
BERLIN. W m.o-nachijskim o­

grodzie zool.o~icznym musiano 
zastrzelił największego słonia, 
znajdującego się w Euro ie 
pod nazwą Boy. 

W piątek słoń w napadzfo 
szału począł się awanturować 
i wyrwał z korzeniami dnnwo. 
Zwierii.e ociłałllało sobie przy 

t~ kły. 
\Veterynarze orzeR'.11, u: wy· 

'eczenie słonia jest niemożllwę. 
Waga zastrze!on.~go Boya wy 

nosiła przeszło 100 cetna.rów, 
:lługość 7,90 me~ra, wys.ol~ość 
3,20 m. Trąba Boya miała 2 me 
try długości. Odłamane kły wa. 
Ż!l 26 i 28 kilo. 



$łr.' 

UllUalYS 

Nr •• 

ł - To nie jest pogoda na taki spacer - ~ 
się ·dalej chłop. - Piętnaście kilometTów, ech, to 
'koś niewyraźne! Kto wie, co to za ptaszki, ci~ 

r 11El1 ZARA1- · _ 
STRZASAJf:łCA POWJE!;C O BOHATERSTWIE/'>_,.,..._..,_ 

stwol Co prawda płacą bardzo dobrze, pieniędzj 
też nie brak, ale są jednak podejrzani, mocno p~ 
rzani ... Zapewne kasiarze, łatwo dostali te pieniąt 
i łatwo nimi szastają„. 

- Hej, gospodarzu, nie jedźcie szosą tylko• 
gą, bo szosą dłużej potrwa ... Ale chłop uparł się i 
wiedział, · że drogi rozJ]lokły, nie może jechać inaQ m11:,osc1 t Posw11~ceN1u „ ~ 

Lala upływały a Tadeusz znosił dzielnie katorgę. Pew- j 
nego dnia dowiedział się, z ust" strażnika o wojnie niemiecko· 
ro•yjskiej. W strzępach znalezi<>nych j!azet znaluł potwier· 
&enie tej wiadomości. 

Tak, tylko krwią bohaterów zdołają stwor..i:yć 
nowe życie i wyzwolić spod panowania caratu zgn(<· 
bioną, jęczącą pod knutem ziemię polską. 

Tylko mieczem zdoła się odciąć łeb hydrze, 
to jest carskiemu ciemiężcy. 

Tak, po tej wojnie, z krwi oparów pow.stać musi 
wolna i niepodległa Polska - rozmyślał Tadeusz. -
Bitwy tocztt się na polskiej ziemi, a krew, którą ta . 
ziemia w siebie wessie, nie zginie, nie- pójdzie· na ma­
rne. 

A gdy tej nocy usypiał, miał dziwny, aarowny 

- Ech tam, mniejsza o tof - odrzekł clclio Ta· 
aeusz. 

Drżał jeszcze pod wpływem snu, jaki miał. 
Czy to był tylko sen? Czy ten sen nie zamieni 

się wkrótce w rzeczywistość? 
• - No, co takiego śniłeś - uparli się katorinicy, 

by im opowiedział. · 
- Przyśniła mi się moja ojczyznp - odrzekł 

Tadeusz. 

~ :W ALCE ZE śMIERC~ 

jak tylko szosą. . · 
· - Jak tak, to tnidno - odrzekła Jadzia. -! 

pan lepiej ode mnie drogi... . 
Droga szosą - piętnaście kilometrów była \ 

dzo niebezpieczna. Być może, iż krążą na niej szr. 
których Iwanow wysłał, dla spotkania dwojga ~ 
stępców, którzy uciekli z gospody w Celestyn~ 

Innej rady teraz nie było. -· 
Na szosie furmanka znalazła się również 

wach i dołach błotnistych: pogoda była okropna. 
był jeden z tych dni zimowych, gdy śnieg topQ 
a niebo pokrywa się jesienną chmurą, która wiła 
przenika do szpiku kości. 

Wychudzona szkapa leniwie ciągnęła się &i 
i Jadzi wydawało się, że już nigdy nie dojadą do 
cji Pilaw. . 

· Kilka tłni spędzili Jadzia i Sawicki u chłopa. 
Chłop czuł się niezwykle uszczęśliwiony: to ,nie fra· 
szki, państwo nie żałowali pieniędzy. Płacili dzesiąt· sen: . ł b' Nad pałacem belwederskim w Warszawie, tam kami rubli, a póki żyje, nie mia: jeszcze przy so le 

Deszcz, zimny, kroplisty bił w twarz, wżer~ 
w koki, czerwienił dfonie. 

~dzie obecnie mieści się rezydencja ge.nerał • guber· tyle pieniędzy. . 
natora w „prawislańskom kraju" - nad tym pałacem - Bóg zapłać! Bóg zapłaćł - Cłziękowati bez• 
powiewa sztandar z polskim godłem. żołn~erze w pol· ustannie chłop i jego żona, kłaniając się w sam pas. 

Po czterogodzinnej jeździe furmanka ptj 
wreszcie na stację w Pilawach. 

skich mundurach kroczą miarowym krokiem, a na - A którędy stą,d najbliżej do stacji kolejowej? 
czele tych żołnierzy on, Tadeusz Orliński. - zapytał Sawid<l. 

Plan Jadzi był następujący: W Pilawie wsi• 
do pociągu w stronę Lublina a stamtąd trzeba do­
do miasteczka, tuż nad granicą austriacką ... 

Na ulica.eh miasta pochody robe>tników, którzy - Najbliżej stąd jest do otwockiej sta<:ji, ale po 
'§piewają pieśni wolności. Nikt ich nie rozpędza. Nie co macie państwo iść na piechotę, dowiozę was moją 
ma carskich Kozaków, nie ma carskich stójkowychr furmanką„. 

. Za dwieście rubli na pewno zdołają przebyć 
nicę, a stamtąd już dojadą do Krakowa. 

nie ma carskich komisarzy. Jadzia odr7ekła, ie clicialaby, by chłop ich od-
A z okna spogląda Jadzia, ~m.iecna się doń, wiózł do ~tacji Pilaw. Obawiała się, że n.a- otwockiej 

rzuca kwiaty na maszerujących tołnierzy. Orkiestry. stacji może spotkać się oko w oko z Iwanowem: mie· 
grają marsza, z tysi~ca piersi wyrywa się pieśń wol- szka przecież w swej willi w otwocku, a w Celesty-

W Krakowie otrzyma Sawicki fałszywy pa 
na powrót do Warszawy, albo też będzie mógł 
szwarcować się przez granicę. 

__ ,,. · nowie mogą jeszcze n.a. stacji oczekiwać szpicle. ~c1. 

· Jadzia i Sawicki niedługo czekali na pocląf! 
upływie pół godziny, od czasu jak przybyli n~ 
rzec nadbielfł ~ocią~ z Warszawy, który przez 

- HeJ, ty czego tam §piewaszf - budzili go to- - Ale do Pflaw to chyba z piętnaście wiorst -
\Varzysze niedoli, którym przeszkadzał we śnie swo- dziwił się chłop. - Czemu państW<> chcą koniecznie 

udawał się dó. Zawad. . 

im śpiewem. - Co to nagle za śpiew? jechać tak daleko, podczas gdy do stacji Otwocka 
Pociąg zatrzymał się na pół g.odziny, ja:k 

Ja<Wa i Sawicki wsiedli do wagonu drugiej --. Ha? Co? - zerwał się Tadeusz ze swej pry· jest ws,ystkiego sześć kilometrów. . 
czy: - Kto śpiewał? . Ja ~iewałem? -.... Chcemy się trochę przejeclia~ - o<łrzekła 

ruszył. . 

- A kto _śpiewał. Ryczałd: Jeszcze Polska nie Jadzia. · . 
~ginęła ..• Na barykady ... A po tym ryknąłd: niech l Chłop wyprowadził swą szkapę i furman1ę, za• 
tyje! Co ci się przyśniło? . _ . przągł ją do wozu. Droga była bardzo błotnista, śnieg, 

_. - $nił mi się wielki cud - odrzekł Tadeusz który padał przez kilka dni roztopniał, padał deszcz, 

Znaleźli się w wal!onie w sąsiedztwie dwó 
łych kobiet, które zajadały pomarańcze z 
apetytem, rzucając skórki na podłogę ..• 

'drżącym głosem, będąc wciąż pod czarem snu. a ciężkie, ołO\\o-iane chmury toczyły się nisko nad 
- Jakit cud ci się przyśru1? ziemią. : · 

Gdy pociąg minął kilka stacyj, oparła się 
o ramię Sawickiego i cicho wyszeptała: 

- O, Boże, jak źle się czuję. -.Jest mi 
źlef Dalszy ciąg jut 

NoH'ela wszego występu skalne~, łlfgdf nie jest. zapifno ~:1e:ar&z: 

RYll'ALE 
deszcz zaczął już gęsto padać. 
Wieśniacy zacz~li więc szybko 
napełniać kOSże i jednocześnie 
pilnię uważać na przelatuj"ce 
obok nich kamimie. 

cierpiu na chocobę nenk, pęcherza, wątroby, 
ci.owych, &lej przemiaay materii, na bóle arlretvcz.ne, 
dal(ryeme, WE<Ięcie b~cha, odbij.a.nie się lub skło 
ob&lrakcji. - Pamiętaj, że llłgdy nie h~dzie Hp6 
uiywa6 hęclzłen ziół mo::zopędnych ,,DIUROL ", kłó 
biegaję nagromadzenia się kwasa. m°"owego i i.nnr 
cłliwycb dla zdrowia ~ubstan.cyj, zatruwajl\crc& orga 
Dzi4 jeszcze kup pudełeczko &i6ł .,DIUROL", a gdy 

Trzej męfczyźni stall na 
1zczycie góry, która stromo o­
padała w morze. Mężczyźni 
chcieli dotrzeć do gniazd pta· 
sich, aby zdoliyć jaja, i m.iieli 
przewieszone przez plecy nuże 
kosze. 

Stary Magnus, bogaty chłop 
na Voga przymocował linę do 
złomu skalnego i obrzucił spoj 
ueniem 5wych dwóch t<>waTZy 
szy. Jeden ~ nich Patttt, jego 
parobek, był silnym mfodz~~ń· 
cem o energicznej twaTzy, dru· 
gi J oo, syn sąsiadów Magnusa, 
był niepozornym., ale niemniej 
silnym mł.odzieńcem. 

Magnus zastan·owił się prze.z 
chwilę. Ktoś musiał zostać na 
górze przy linie. Nie było jred· 
riak pożądane zesłać obu mło· 
«lzieńców na dół. Chłop pamię· 
tał jeszcze · jak Pa tur przyjął 
wia.domość~ że Eienborga, córka 
Magnusa, wychodzi za mąż za 
Jona. Magnus wiedział, ż.e Pa­
tur i jego córka kochaiii. się, a· 
le Patur był tylko biednym p~· 
robkiem, podczas gdy Jon był 
zamoż.nym chłopem, posiadał 
dwa folwarki i był wspólnikiem 
<lo kutra rybackiego. 

- Chętniebym pozostał na 

L 
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górze i pi:lnawał liny - ośw:ia.d Występ skalny, na którym 
czył Jon. się zna;d-0wali, był dość szero-

nan: się o dodatnich skutkach ic!J dz.idania, zalcc:ić hędriesz 1 
· zn:ajomvm. Soosób utycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „D 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedajlf apteki i składy apteczne. 

Stary Magnus uśmiechnął się ki, ale tuż nad nim wisiała gó· 
zjadliwie. Nie mógł bowiem po ra i dlatego był wystawiony na 
legać tak zupełnie na swym grad. kamieni. Silny opad kamie 
przyszłym ziędu. Mogło łatwo ni n:iógł ich z łatwością porwać 
dojść do wypadku i Joo n~ miał z sobą w morze. śd. f skały. Resztkami sił 
by nic przeciwko temu aby Ma Zanim jeszcze zdążyli na.peł· Zaipadło kłopotfiwe mflcze· nąl się w g6Tę i opadł 
gnus szybko -~ionął ducha, nić kosze, zaczął padać rzęsis· qie, które przerwał w końcu Ma mię, z wyczerpania i rad 
wówczas bowiem jego dobra ty deucz. Wówczas nopiero gnu.s. I lewaj~ się łzami. 
przeszłyby w ręce młodzieńca. Magnus polecił zaprzestać zbir.? _ A więc dobrze _ rz,e·kł- p

0 
chwili opanował si 

Również i Patura Magnus nie rania ~j i szykować .się do .PO- kto z was przyniesie linę, ten wał się z ziemi i p<><ibie 
chce zostawić na górze, pomi· WTotneJ dT-Ogt. .Jon .uJął za lmę, ot.rzyma Elenborgę i mój cały Vogę. Wziął linę i wy · 
mo, że mu ufał. Wystawiłby go która zaczepiła się o wyłom 1 mająte.K powrotem z chaty. Eten 
bowii2m na zbyt wielką poku- Slkalny. Młodzieniec zaczął nią • _ . 1 ł 
sę. Wystarczyłoby przeciąć Ji. poruszać, aby ją wyprostować, .Patut. lylk'? na to czekał. .W myś ając się, że sta o s 
nę, Elenborga byłaby jego. gdy nagle lina puściła i Jon o- !111Jczen1u . zdiął !ros.z z plecow złego, pobiegła za· nim. 

- Wszyscy trzej opuścimy mal nie wywrócił się. Z przera· 1 zaczął Slę wspm~ć. Z począł· - Czy potrafię teraz 
się aa ciół - rzekł rozkazują- żenia wypuścił z .rąk linę i sznur ku "srzło. m~ to do~ć łatwo, ale zarzucić linę - wyszep 
cym głosem stary Magnus. wpadł w morze. . ~s.LępDI~ Jego nogi co;az. trud· ttm", gdy znalazł się z po 

Pierwszy ujął linę Jon, nastę .Wieśniacy .zna:jdowali się &'=' ~a1dow~łył ~~-rc1e 1
1
mlo· na skraju ska:ły. 

pnie Magnus, a w końcu Pa tur więc obecnie na łasoe losu. . lt2nl!C musi~ ~Y!!Ji.O rę. c.oma Elenborga, która pr.z 
i we trójkę zaczęli powoli opusz I Przed wieczorem nikt nie spo- pią~ się po śCiarue sk~lner, aż za n.Un i usłyszała te sł<> 
czać s!ę ~dł~ż s~omej śc~y, 1 strzegł ich nieobecności, a do ~~::~owa; ~ szl?arac~ 1 złomar:h debrała mu linę i dokła 
skalne1. W niektorych DUeJ.S· te~ na Voga były tylko same • e ~1") :r„ e ola no.g. .Młode lując, wyrzuciła ją prZIOO 
c~ch ~ci~ był.a tak gład~a, m . kobiety. siln~ ciało Pa~ura drzało z wy· Oboje przechylili się i z 
me nueli opaTc1a dla nóg 1 mu· I - Jeoen z wu mu.si się wdra -~--·~~ma. t l'łi~ zkwra~a! w

1 
ckakl~ ciem obserwowali opadają1' 

sieli opuszczać się po linie na pać n.a górę i przynieść linę - uwai;;i na o, ze .am;en e 0 nę. Po kilku chwilach lim 
rękach. - rzekł w końcu Magnus. - Czy zr~ł.l~· Nłagle kod śc~any lskkal· wisła o kilka stóp nad zł• 

N d · · stki h od' · t · b ne1 . o=rwa sę amen we oś· 1 In • . ~.t. li a orniar wszy ego co pe c cesz p Jąć się ego me ez· • • § •• t f'ł p t ..eł s {a ym, gu'z1e zna:fU!owa 
wien czaa odrywały się od zbo piecznego zadania, Paturze? ~1 p~ę Cl\ ra 1 a urd w 6 owę. Magn1lS i Jon. Następnie ZI 
cza skalnego kamienie i opada· - Czy ma chcieć? Przecież oc.emnk ·o du .przda oczyb~' żyli, że oooj mężczyź.ni z• 
ły na dół, Wieśniacy musieli jest twoim parobkiem i możesz przez se 00 \:·1e z '!ał 8J: °t się wspi!llać. Dopiero wó 
więc bacznie uwafać, aby ka· mu rozkazywać - wtrącił Jon. sprawy .• d czy d~L się 8 a Y Patur obudził się ze swe11 
mienhe nie traflły w nich. . Stary Magnus udawał, że czy spa -a na · rętwienia. Porwał Elenbotj 

Chłopcy, uwaga! - wykrzyk nie słyszy. Z napłęciem spoglą Nie puścił jednak skały, chęć ramiona i wykrzyknął: 
nął na·gle Magnus. Patur szyb· dał na swego parobka. nostania się na górę była b~ _ Teraz ~steś mojął 
ko przechylił głowę na bok i u· - Co za nagrodę otrzymam? wiem silniejsza ponad wszyst· 
słyszał jaJk kamień przemknął - zapytał Patm. ko. Byli jeszcze spleceni il 
mu tuż na.a uchem. I - Sumę równą dwuletniej W końcu wróciła ~wiado· kiem, gdy Magnus i Jon' 

- Czy nie byłoby lepiej, a· pensji. 1 mość i Patur znów zaczął się wili się na szczycie skały. 
byśmy zawróci.Il? - zapytał - Po co mi pieniądze? Wi~- wspinać. Jak s·omnambulik w.pi chciał do nich tlobi~ i rtl 
przerażony Jon. - Zaczyna bo czmem nas tutaj znajdą. jał &i,ę krwawiącymi palcami w czyć ith. Magnus jednak lit 
wiem padać desze~ i kamienie - Do wieczora nas tutaj z pe rysy i s%cz.<!'liny skały, dwa ral~y mu iść precz, a zbliżając się 
ewa.z częśd~j spadarą. wnością już nie będzie - zau- stracfł oi>arsie i zawisł w pow~e Patura pał.ożył mu dłod na 

- Nie mam zwyczaju wra·. ważył Magnus. trzu na j.edinej rę·ce. Ogarniało miizniu i oświadC2ył: 
cać z pustymi kosza.mi, · - od· - Jest to mi zupełnie obojęt· rf·o ~')raz wi~ksze zm~c::enie, a· - Jesteś dzielnym chłopce 
parł krótko Magnus. . ne,życie i .tak .nie przeóstaw:a le Patur nie poddawał się mu Możesz przejąć mo:e d-0!xl 

.GdY. w koń~łi ~otarli 5-ło Riel'..'." .tera.z dla mni~ ~icllµej :wari0:· • i w .. końcu z.nalazł sie_na. skraju ~~ ~_.cór.k~ .za żonc. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYt<łe.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach przedwojennych. 
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

leliJJ1-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem. •. 
Był to bohater narodowy Czeczcń~ów (Czeczeńcy - lo 

1~ep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier­
"ch- mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a qtrzymywa­
ay później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
iańców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. żaden 
llogacz nie był pewny swego mienia„. 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, - między inny­
m, - porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskicgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War­
aawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem M:irta, wróciła do domu po 
iożeniu o!rnpu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domtl 
IOdziców i wróciła do S:::lim-Chana. Pok9chała J[o bowiem 
f;lrąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
' góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
k' wreszcte odnalatł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
f!'ocie do domu, o ormszczeniu Selim-Chana. 

O Scl:m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
j-anicą. Mimo ogrotnnych wysiłków władz policyjnych i woj­
.owych· nie udało go się schwytać. Wysłano w pol!oń za Se· 
111·Ch::nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
ł6w, ale wszvstko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowi1 za wszelką ce­
schwylać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił <in 

ładzom wojskowym, nie chciał jedn:tk w żadzn sposób wy· 
nh~, 11a czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 

go wolę. 

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczcdca. 
stał 'ię do bandy SeHm-Chana i pozyskał sobie jego zau­
. e jako Czeczeniec All. 

Gdy pewnejo dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim· 
a.Da przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, te niejaki 

ficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban· 
Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, nai· 
iej ~ sz sobie z tym radę." Trzeba ,,uprzl\łnąć" z drogi • 

jfo Kibirowau'' 
Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 

oinegl), Tam ka:i:al Chadżiemu, teby mu przyniósł skąd 
undur oficerski, który miał mu niby być potrzeblly do tej 
oboty", potem zamordował Chadtiego, 11 do pokrwawione· 

munduru p!Z)'piął kartkę: „Tak zgin1tł Kibirow, który czy· 
ał na. tycie Selim-Chana-" 

A Kibirow, rzekomy „Ali", powędrc.wał z powrotem do 
elim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. · 

Szli po krł')tych ~cfożkach górskich, gdy nagle z daleka 
strzegh patrol tołnierski. 

S?:amil ł Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni· 
przeszedł patrol tcłnierzy. 

Nad ranem Kibtr.ow przybył do Selim-Chana, który go 
··wał niecierpliwie we ws.i Ardaut, w chacie Abdula. 
„Ali. Ali nacesuie wróciłeś!" - zawołał na. jego widok 
-Chan, cnłując f!o serdecznie. 
Pczybyw:zy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia­
o tym, w jaki spcsób zamordował „Kihlrowa". 
Gdy Ki:biorow skońc~ł swoje optnviadanie, Selim-Chan za­

lllOłał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego", 
W !Związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber· 

•lor Michejew zwołał do Groznego wielką naradę. 
Na na.radzie zabrał głos oficer Gret!orv Siokrskł ł o­

Madczył: „Ja mam pla• schwy!ania Selim-Chana". Wszysl• 
kie głcwy zwróci!v się w jego str:lnę. 

Oficer Siko:&ki oświndczvł, te 'POGłan się w prze-bra.nłu 
Czeczetica dotfać do bnndy SeHm-Cha.na.. aby ~ać go p_o 
tym w ręc~ władz. Nagle, podczas zebn . .n:.a, daino znać te.e· 
fonK:mie generał-gubernatorowU, te Selim-Chan porwał milio­
aera amerykitńskiego. 

M!s.ię porwania mmo~a amerykańs.kfogo Selim-Chan 
pow1erzył Kibirowowi i Esaudowi.Przed udaniem s.ię w drogę 
Kibire>w pot1zedł się pottegnal! z Selim-Chanem. 

Kibirow I E~and udali slę do K'słowo·dska. Po drodze Ki· 
•wow tłumaczył Esandowi, te przy pierwszym porwaniu Ame· 
ryka.nlna mów:ł tak c' cho do &auda, bo bał się, te jakiś 
na.dchoozący właśnie d2iglt pozna go. „Ale dlaczego Ali do­
tychczas o tym nie mówlł?" - pomyślał &aud, spojrzawszy 
przenikliwie na K'Mrowa. 

Esaud udał s'.ę d'° hotelu uN!aga.ra„. by s.ię pod jaklmił 
~efokstcm cfowiedz:eć czegoś o amerykańsk'.m m:.t.o~ze. 
'\V lym celu zawią2l3.ł 1'ozmowę z po.rtierem hotelu. 

Od pot'tiera dowiedzieli się, te milioner nmerykadski 
wyjeżdża wiecz-irem do B:lktt. Udali się więc obaj do miesz­
k&illccgo w pobliskim aule Hami<ła i umówili się, że ktoś 
będtie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
llliaJlo dokonać porwania milionera. 

Kibirow i Esaud uścisnęli mocno '(Il;oń Hamida. 
- Bądźcie spokojni... Koniki jut będą na was 

czekały„. - zapewnił ich jeszcze raz Hamid na od· 
chodnem. 

Kibirow i Esattd wrócili do Kisło'WIO'd$ka. Po­
stanowili, że pójdą gdzieś daleko za miasto i tam 
przebiorą się w „swoje" oficerskie munci.'Ury. No 
i tak reż zrobili. 

Pod wieczór poszli sobie spacetkiem za miasto. 
Po drodze oglądali się co pewien czas za siebie, czy 
nikt za nimi nie idzie przypadkiem, nie śledzi ich ... 

N:.e mieli wprawdzie co do te~o specjalnej oba­
wy, bo i któż mógł ich tu śleó:zić, skoro zachowali 
od chwili przybycia j8.'k najdalej idącą ostrożność, nie 
zdradzając się z nkzym?.„ A jednak ... należało mieć 
się na bacznooci. Nie wolno był.o ryzyk.ować przy 
tak odpowiedzialnym ,,przedsięwzięciu" ... 

Przybyli wreszd2 cio gestych zarooli. Obejrzeli, 
ai~ Je,,z.cze raz :wokoło ... 

Zapadł zmr-0k. W-0koło ani żywej duszy„. Cisza. 
Kibirow i Esaud weszli w zair-0śla. 
- N o, teraz zmieniamy skórę... - ode.zwał się 

Kibirow. 
- No tale„. - zauważył tyłko Esaud.. 
P.rzebierali się .w milczeniu, tak, jakby kfoś był 

w pobliżu i mógł ich dosłyszeć ..• 
Szybkimi ruchami zrzucili z sfobie strój Czeczeń· 

ski i wdz'.di mundury oficerskie. Nie długo trwało, 
a byli gofowi. 

- No a co z tym zrobimy? - zapytał cicho 
&ami, wskazując na ubranie, które z siebie zdjęli. 

- Nic„. zakop:emy„. - odpowiedział równie ci­
cho Kibi'l'-0w. 

Nie mieli niczego pod ręką, czym mogliby wyko.­
pać jakiś dół. Wdeptali więc tylko ubran:a. t~tami 
w ziemię1 ile slę dało i pnykryli to miejsoo gnłęzi&mi. 

Teraz byli już naprawdę go~·owi ... 
Spo;rzeli po sobie i uśmiechnęli się w mroktt. 

Było już na tyle c!emno, że jeden nie widział wymź· 
nie łwarzy cirugi.e~ 

Wszedł właśnie mężczyzna średniego wzrostu 
z małą walizeczką podróżną w ręku. 

- Cha - cha • cha.„ - zaśmiał się . a; cicha 
EsaucL - Ali, to ty? Mam wrażenie, jakbym stał 
obok „ich" oficera ... Nie pcznaję cię wcąle, do tego 
w tych ciemnościach .. „ 

- Całe szczęście, te siebie ni.z widzisz, bobyś 
siebie SMnego też nie poznał... - odp.owled.z.ial zar· 
tobliwie Ali. - Wygląda!Sz imponująco, mój Esa· 
udzie ... Mógłbyś być nawet generałem. .. 

I 
A w duchu pomyślał: „Nie doc.zekanie twoje, ty 

czeczeński zbóju" ..• 
Opuścili wreszcie zarośla. Znów obejrzeli się 

wokoło. Cicho i pusto1 jak przeci: tym.„ 
Powędrowali więc z powrotem do miasta. 
Gdy z daleka ujrzeli pierwsze światła latarń uli­

cznych, Kibirow wy;ął z kieszeni kawał materiału, 
który zdarł przed tym ze spodni swego czeczeńskie· 
go stroju, i oba; przetarli nim buty, oczyszczając je t 
grudek ziemi. A Esaud był zachwycony Alim, że tak 
o wszystkim pamięta. .• 

• - ' ._,,.. - ' ~ • \aJ 't., .-'~I: t•'"' " · • ' 

Chcesz 
tan o 

Guy weszli WTeszcie w ulice Kidowo<ls!;a, wv· 
glądali tak pc·rządnie i e1zg:incko, jak przystało na 
oficerów cara„. 

Mieli jeszcze jakie dwie godzi.ny do odejścia po­
ciągu. Postanowili udać się na dworxc·c, 

** * 
Dw-0rzec był bardzo oiywiony. Eleganccy pano-

wie i piękne pani.z, bogaci kuracjusze Kislo·wo·aska1 
·op'llSzczający już uzdrowisko, czekali na ode:ście po· 
ciągów. 

Panował przy tym gwar rozmów i beztroski 
śmiech ludzi wypoczętych, zaidow-0!onych... Od!eż· 
dżających już kuracjuszy odprowa:dzili ci, którzy je• 
szcze pozostawali nadal w hotelach i pensj·ooafach. 
Słych~:; W:ęc było zewszą.ti serdeczne potegnania: 

„Wesołej podróży .•• " i - z drugiej strony-„we• 
solej zabawy"„. 

„Niech pani napis:ze" ••• „Niech pa.n z.::id.zworJ, ;nk 
pan wróci do miasta" „„ 

Wśród tłumu, kręcącego się po dworcu, pełno 
było wo·;skowych, tak, te nikt nie zwrócił spzc;alnej 
uwagi na dwóch oficerów, którzy spokojnym k.ro~iem 
zbliżvli się do kasy biletowej. 

Zakupiwszy bilety pierwszej kla&Sy, oficer-owie. 
z których jeden był bardzo wysoki i barczysty,­
wolnym krokiem udali się do buf etu. 

.ZJ~dli c~ś niecoś1 napili ~ię i wkrótce pr.ze.c~ct- · 
dzali s1ę znow po poczekalni dworca, rozmawiaJqis 
ze sobą cichym głosem, tak że nikt z przechodzących 
obok nich ludzi nie mógł słyszeć, o czym rozm:rwia;,. 
A zresztą - nikt też nie zadawał sobie troiiu, teby 
ich słyszeć .••• 

- On już niedłu~ chyba nade;dzie.ff - odezwał 
&tę niższy oficer do bardzo wysokiego. 

- Tak, trzeba dobrze uważać.„ - odparł te:n 
"'fS-O'ki. . 

- Wiesz, Ali, wspaniale wygląaaaz .•• Taki wy­
tworny, taki jakiś elegancki, jak prawdziwy oficer 
- dorzucił po chwili ten wysoki1 naturalnie Esaud. 

„Ali" uśmiechnął się w odpowiedz.i. 
„Gdybyś ty wiedział, ty głupi CzeC2:eńcu, te 

ch·odzisz teraz obok najprawdziwszzgo VI świecie on• 
ceTa ..•. A on myśli, te to taka mas:karaci:a .• ," - po­
myślał w duchu. - „Cz:.zkaj, czekaj, dowiesz się jesz• 
cze. kiedyś pra~~Y!, to dopiero będziesz zachwycony ' 
moią wy{wornosc1ą H•• 

Kibirow vr ogóle czuł się teraz doskonale. Chwi· 
lam.i miał wrażenie, że jest teraz dawnym Fiodorem 
Pawłowiczem Kibirowem, który - tak, jak inni, je· 
mu równi stanowiskiem społecznr1!1, oo:etdża teraz 
d.o do.mu po mile spędzon:ym w Ktsłowo-dsku urLopie. 
My$1 o tym1 że ma teraz, przy'pomocy tego ogrem· 
neg.o Czeczeńca, pe.rwać oi.;ywdela amzTy~;:atiskiego, 

I ~. m.yśl wydawała mu się chwila.mi taka nie moiliwa 
1 sm1eszna .•• 

Dotknął ręką zarostu na twarzy, przypomniał 
sobie, jak wyglądała ta twarz, gdy się obejrzał, prze­
chodząc ulicą, w jakimś lustrze, już będąc w muntiu· 
rze oficerskim.„ 

- N:e, to nie był dawny Fi-0do't' Pawlowicz: Ki• 
biir.ow, to był właśnie Czeczeniec Ali, przebrany za 
ofic~ra rosyjskiego ..• 

Nagle Kibirow drgnął. 
Dotknął nieznacznie łokciem ramienia idc.cego 

oho·!{ Es.auda i wzrokiem wska.zał mu na drzwi wei'­
ciowe. 

Do poczekalni dworca wsze.cil właśnie mężczyz­
na śnzdniego wzros:u z małą walizeczką podróżną w 
ręku, za nim szedł numeTowy z dwiem:i ogr.omnymi 
walizami, a w pewnym oddaleniu trzej inni męż„ 
czyźni • . 

Mężczyzna średniego wzrostu z małą walizec.z?{ą 
w ręku odbijał w jakiś sposób <l·Ó ofoczenla swo:m ia· 
snym strojem, skro;onym inaczej, aniżeli ubrania, no· 
szone w Rosji i w ogóle całym swoim wyglądem. Od- • 
razu poznawało się w nim cudz.oziemca. 

- To on.... teraz musimy uważać ... - szepnął 
Kibirow do Esauda. 

·- Tak„. i ja ~o od razu poznałem.„ - odparł1 
również szeptem, Esaud. 

Cud7..oziemiec zbliżył się swobodnym krokizm 
do okienka kaiSy. Wykupił bi1et, i po odejściu od ka­
sy rozejrzał się obojętnym wzrokiem wokolo. Po~em 
pomówił chwilę z trzema panami, którzy w~zli za. 

kupić­
nim na dworzec. Trzej panowie również wykup:Ii bi· 
Idy i po chw~ili wszyscy czterej, - m?cżczyzna z wa­
lizeczką na przedz1z, a za n:m trzej pc.now!e1 - p-o­
dążyli ku drzvi.om, provrciz~cym na peroo. 

. ogłoszenia • 11zeJr·z 
• Dwaj ,.oficerowie", Esaud i Kib:Cow, szyb:;zym 

n1e_co, ale spoko;nym krokiem podążyli również ku 
WYJŚCU1..'1! 

O>alsz „J..„c • łro) J --at JU 
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- ś. t p.- - · „Panna mężatka" ,., Józefa Korzeniowskiego \ 

I P Zy~muit k. I i „Dziękuję za służbę" - Wlodz. Perzyńskiego 
rze pe 

5 1 
w teatrze „Reduta" w Piotrkowie 

właściciel majątku Łękawa, gm. 
Grocholice pow. Piotrkowskiego 
zmarł nagle w 5.2 roku żyda 

w Bełchatowie. 

Na szczere uznanie . zasługu- siona w czasy dzisiejsze wraz I sztuka Perzyńskiego "Dziękuję 
je fakt, że cieszący się sympa- ze swoją ciotką? Wszak i dziś 'i za służbę" uzyskała pełny suk­
tją publiczności piotrkowskiej, zakazany owoc„. Tak, fras.o- c:s l~cznie ze?r~nej inteligen­
zespół „ Reduty" sięga do re- bliwa to, a wesoła komedia, cJi p1otrkowskieJ. 

ułatwia szczęśliwą 

Kup los cło I 
41 Loterii klasowej a 
zostać posiadaczem~ 

Najszczęśliwsza ko 

Jadwigi Gór 
w Piotrkowie Trybu'­

Aleja 3-go Maja li Niespodziany zgon ś . p. dzie­
dzica Przedpełskiego sprawił 
w szerokich kołach jego przy­
jaciół i znajomych wielkie wra­
żenie i głęboki żal. Znany był 
on bowiem ze śmiałego wypo­
wiadania swoich poglądów i 
przekąnań jednak był prawym 
Polakiem i czułym na niedolę 
ludzką obywatelem. 

pertuaru klasyków polskich. pełna przy tym spostrzeżeń i Jest to rzecz wspaniała. Roz­
Wielce pożyteczną jest bowiem myśli głębokich o miłości i po- trząsany problem nowoczesne­
rzeczą wyjrzeć poza teraźniej- życiu małżeńskim, o~t~orzo~a go małżeństwa i zasad osobis­
szość tak zmienną, a tak nie- została w stylu epoki, Jak me tego szczęścia został przez a­
raz uprzykszoną - w czasy, można chyba lepiej. utora przedstawiony po mis- -

W czasie wojny polsko „ bol­
szewickiej własnym sumptem 
zorganizował ochotniczy szwad­
ron kawalerii biorący udział w 
walkach pod Radzyminem przy~ 
dzielony do 6 pułku ułanów, 
gązie odznaczył się w zmaga­
niach z hordą bolszewicką. 
Po powrocie osiadł na roli w 
majątku rodzinnym Łękawa. 
Nie zaznał tam jednak spokoju 
ani nie mógł oddać się pożyte­
<:znej pracy. 

Przeżycia osobiste i rodzinne 
ustawiczn~ zatargi z ludźmi, 
którzy chcieli zawsze „coś za­
robić", sprawiły, że dziedzic 
Przedpełski uwikłał się w sze­
reg procesów podkopujących 
jego zdrowie i rujnując kwit­
nący majątek. Zmarły ożeniony 
był z p. Heleną ·z Sokołowskich, 
w.łaścicieli majątku Go&cinna 
i osierocił dwoje dzieci: syna i 
Córkę. Brat zmarłego p. Józef 
Przedpełski jest naczelnym dy­
rektorem kopalni „Saturn" a 
drugi p. Czesław Przedpełski jest 
właścicielem majątku Kamień 
Koszyrski. Typowy szlachcic 
nie mógł ś. p. dziedzłc ·Przed­
pełski dostosować się do obec­
nych warunków życiowych stąd 
jego przedwczesny zgon. 

Cześć Jego pamięci ! 

których echa mimo lat odda- Pełna finezji i wdzięku gra trzowsku, a wykonany przez Na srebrnym ekraia 
lenia, rozbrzmiewają w sercach p. J. Karasińskiej jako Cecylji piątkę znakomitych aktorów 
naszych. Koniecznem to jest podbiła widąwnię bezapelacyj- „Reduty", całą precyzją. Pan Japończycy 
aby młodzież tem łatwiej na- nie. Dowiodły tego ' huczne Roman Tański, jako profesor d b I" 
wiązać mogla kontakt ducho- brawa nawet podczas gry. P. Granicki stworzył wielką indy- Z O Y I porf 
wy z przeszłością „ Panna mę- J. Zielińska jako ciotka była widualność uczonego wysokiej Oanielle Darieux jest 1 
żatka", choć to komedia oby· niezrównana. Przepyszną kre- miary. Jego żona p. Zielińska dzenia polką. 
czajowa, spełnia dobrze to za- ację stworzył p. R. Tański w dała sylwetkę wzorowej żony 
danie (może właśnie dlatego?) roli majora. Jego vis comica, i matki, której jednak okołicz- Jak wiemy z telegra 
stawiając nam przed oczy ty- nadająca sztuce rumieniec ży- ności życiowe nakazały porzu- nielle Darieux wyjec 
py, oraz życie polskie z przed cia,, była wprost genialna. Nie- cić O&lnisko domowe i szukanie Hollywood. Jej honora 
stu lat. · zmiernie ciekawy (bo już nie- okojenia w ramionach ukocha- nosi jak zapewniają ' •• 

Z podziwem i zachwytem pa- znany typ oddanego domowi, nego. Dzieci Granickich w wy- gazety, nie mniej niż 1 
trzymy na świetnie odtworzo- a przytym sprytnego sługi - konaniu czarującej artystki p. franków miesięcznie. 1 
ne postacie - starego zadzier- starego Jakuba, odtworzył wie- J. Karasińskiej i p. L. Tatars- h. dużo. Należy bowie• 
żystego majora wojsk napole- rnie p. L. Tatarski. Postać to kiego typowe przedstawiciele pod uwagę fa'kt, że 
ońskich, starego sługę Jakuba, jakby dla nas ży~cem zacho- nowoczesnej .złotej młodzieży". Darieux jest "gwiazdfl 
młodego szlachcica Adolfa - wana. P. A. Daniewicz w r?~i Godną wszelkiej pochwały ro- zabłysła na firmamenc' 
atmosferę. romantyzmu rozsie- Adolfa - rozkochanego, a me- lę architekta Wigrowskiego dał tów filmowych t. zw. 
wającego dokoła„. Bo panie śmiałego, z jego wykształ~eniem sztuce pt. Daniewicz, którego „A" dopiero od nieda) " 
nas nie dziwią, choć powabem i rozumem a przy tym me zde- opąJ:l.ÓWanie sceniczne i piękna Filmy, w których gra Q 
i'sprytem czarują. W tym wzglę- cydowaniem, z jego całym ro~ wymowa stawiają w rzędzie Darieux cieszą się jedq 
dzie płeć piękna nie zmienia mantyzmem - nie .móg~ być czołowych artystów polskich. n~ebywałym po~odzen· 
się„. Choćby ta panna Cecyl- innym. Ca~a wreszcie:_ . piątka - Reżyseria p. Marii Dulęby , row!'o w Pary~u, W 
ja - udająca mężatkę, aby artystów me mogła hyc mna - nie wykazsła nawet najmniej-\ Toku~, N. Jorku. 1 Buen 
tym snadniej napędzić w swe .wszak to "!łe~uta". Reżyse- szych punktów słabych i pod . W)cdnym ~ p1er~s~y 
sieci brzydkh~go Adolfa, które- ria p· A. Tanskiego zasłuzyła każdym względem zasłużyła na / f1lmow, . a m1ano~icie 
kocha i to z wzajemnością -- ną największą pochwałę. uznanie. „Mayerling" Damelle 
czy nie mogłaby być przenie- Odegrana wieczorem świetna / pokazała wprawdzie, „. --~ I także zagrać rolę sent 

Ich ·· stu --
Tomasz był pesymistą . Pe!iy­

mista z przyzwyczajenia i dla 
· przyjemności. Przyjemność To­
masza polegała na tym, że wy­
najdywał, opowiadał, czytał 
wszystko, co - według niego 
- było dowodem, iż świat nic 
nie wart, iż ludzie są źli, że 
nie należy się spodziewać ni­
czego dobrego. 

Właśnie w feralny poniedzia­
łek, podczas przerwy połud­
niowej, odczytywał Tomasz 
głośno kolegom biurowym treść 
artykułu z trzymanej przed so­
bą gazety: 

- - W ciągu jednej godziny 
umiera na całym świecie 4630 
ludzi, dochodzi do skutku 85 
rozwodów, popełnionych zos­
taje 25 morderstw i 188 500 
przestępstw różnego rodzaju -
skandował głośno, delektując 
się widocznie treścią, Tomasz. 

- I cóż z tego? - rzucił 
niebacznie pytanie kolega To­
masza, buchalter. 

czy też poważną, ale 

on • d bo i losów o 35.000 mniej i . stronność tego niecod 

Je en pięciu może wygrać · na jt:dt!n I folentU ukazuje Się d 
numer, gdy dawniej tylko czte- 1100 procentach w jej 
rech, wzięliśmy więc w piętna- filmie francuskim, na tu, w tych biurach zgórą setka 

kolegów, czy może mi kto z 
was wymienić takich, którzy 
by się cieszyli radowali życiem? 
Takich mówili sami o sobie 
"mam sżczęście, dobrze mi?" 

- Prawdziwy Tomasz nie­
wierny z naszego Tomasza -
odezwał się milczący dotąd ka­
sier - Różnie się dzieje, ale 
ja, który znam dobrze ludzi i 
stosunki, mogą przytoczyć spo­
ro przykładów na poparcie zda­
nia, że conajmniej połowa na­
szych kolegów naleiy do ludzi 
zadowolonych z życia, a resz­
ta bynajmniej nie patrzy na 
wszystko przez czarne okula­
ry. Dwa przykłady wystarczą, 
Oto pierwszy pomocnik nasze­
go księgowego, wygrał nieda­
wno kilkanaście tysięcy na Lo­
terii, ożenił się i opowiada na 
prawo i na lewo, że nie zamie­
ni się z nikim swoim szczęś-

stu trzy całe 10su do I-ej kla- · przed wyjazdem do H 
sy. I wierzymy w nasze szczę- p. t. PORT ARTURA. 
ście. Danielle Darieux gł'.• 

- Piętnastu? No, no„. siła zakochaną w oficerze 
złego na jednego. Kto wie, mo- marynarki. Kulisami 
że i ja wezmę piątkę? - rzekł mu jest jedna z wojen 
trochę niepewnie Tomasz. szych świata-wojna j 

- musowo. Cóż może pesy- rosyjska w roku 1904/ 
mista przeciw stu optymistom. ,,PORT ARTURA" 

bezwzględnie najlepszy 
„Dziennik Piotrkowski" tychczasowych filmów 

czytają wszyscy I Darieux. Film ten web 
bawem na ekran Kina „ 

Wygrasz miljon -
szanse duż 

w Niewińskiego knleM 
są przyczyną powstawania rót• 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złą pr.zemionę materii. 
Należy dbać o normalne fun. 
kcjonowanie żołądka I kiszek 
prz:ez regularne wypró'inienie. 

Jakto, co z tego? - ślepy 
by chyba nie dostrzegł wymo­
wnych cyfr. Czegoż to można o­

ZlOŁ A Z GÓR HARCU czekiwać, żyjąc na takim świecie 

Piotrków, Sło·Nackiego 22 
oddziały: Sulejów (sklep Ercharda), Bełchatów 
(sklep W. Miętkiewicza), Radomsko - (sklep P6 

lowej), Skierniewice (cukilernia Plaskoty). 

ciem. A teraz drugi przykład: • I 
nasz prokurent handlowy, wy­
ga nielada, mówił dopiero 
wczoraj, że ja~ tak dalej pój· 
dzie, to kupi sobie ładną wil-
lę pod miastem. =----------------------ł 

DRA LAUERA - Eh, wolnego panie Toma-
stosują się przy obsłrukćjł, szu, wolnego, tak źle nie jest 
normują trawienie. czyszczą fa. znowu. O widzi pan, w tej sa­
godnie i bezbolesnie, przeciw· mej godzinie przychodzi na 
działają tworzeniu się tłuszczu. świat 5440 ludzi, dochodzi do 
wydołają substancje gnilne. 
nie wywołują przyzwyczajenia. ·Skutku 1200 małżeństw, a z 
Stosowane są również skutecz. tych 188 OOO przestępców zosta 
nie w c.ierpieniach wątroby, je wykrytych 177.000. Przesko­
nerek 1 pęcherza, kamicy I • t f lb · _ 
t6łciowej. re'umotyżmie, artre• , CZ~ł . P· e GY ry, a O Je prze 
tyźmie, hemoroidach i otyłości. I pusc1ł. Znamy pana z,.namy. 

•••111~~19111J~~" I· - A choćby i tak - obsta-
1 wał przy swoim pan Tomasz 
' - to i to niczego nie dowo­
dzi. Ot przykład - jest nas 

- Ten? To przeciez skąpi­
radło? - odezwał się Tomasz. 

- Skąpy bo skąpy, ale szczę­
ście ma i nie przepowiada koń­
ca świata, jak pewien Tomasz 
·- odrzekł uszczypliwie kasjer. 

- I co też wy wszyscy cią­
gle bajacie o tym szczęściu? 
- zeźlił się Tomasz. 

- A żeby pan wiedział, pa-
nie Tomaszu, właśnie że tak. 
No to powiem panu: w 41-ej 

K' T t I Dziś i dni następnych ! 
~ 'l°A n· V potętny dramat na tle wojny rosyjsko - jap 

~~rków Port Artu 
Legionów Il 

Daniella Darieux, Adolf Wohlbriick i Carlas Y~ 
Nad program najnowsze aktualności 

Loterii Klasowej mamy duże -:...._ I Popołudniówka o godz. 3. 
szanse, większe niż przedtem, 

Wspaniały Polski Film! I 

Kino Teatr 

AS'' 

Dziś i dni następnych ! 
Po raz pierwszy ukazuje się na ekranach całego świata 
film. który jednogłośnie uznany został za największe 

d zi eło geniusza ludzkiego p t. 

Zmartwychwstanie pięknej epoki Napoleońskiej p. t. 

1 Ułan Księcia Józefa 
Kino Teatr 

ROMA '' w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

broni Towarzysze 
Popołud. o godz. 3 Kościuszko pod Racławicami 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 

(Da.wn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

· Poniatowskiego i 
Smosarska, Brodniewicz, Sielański, Conti, Fertner 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

Na seansach popołud. ŁóDt PODWODNA Nr. 9 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-i . . -

Karbolinę sadowniGzą O. K. M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób I szkodników roślin uprawnych 

poleca: Skład Aptc 

P. Podgórs 
ul. Słowackievo 


